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ROSENBERG LEDWIE USZEDŁ CAŁO 


Kerri i reszta... 


Wiedeń, 14. 
dliwości Gi 1 reszta dygnitarzy  hitlerow- 
odleciała dziś z lotniska Aspern do Ber- 

lina. 
Letnisko obstawione bylo 
zapewnienia niepożądanym gościom bezpie- 
czeństwa. Fzwarsizi mirister sorawiod'iwości 


rml" 


Franck odjechał autem do Pragi. W ciągu 
dnia dzisiejszego dochodziło w różnych  czę- 
ściach Wiednia do demonstracyj antyhitle- 
rowskich. 

Rosenberg... 

Londyn, 14. 5. (L) Frzepędzony z Anglji 
nieoficjalny minister spraw zagranicznych, 


wysłannik Hitlera Alfred Rosenberg odjechał 
dziś przedpołudniem do Berlina. Mimo, że go- 
dzina odjazdu jego nie była znana, na dwor- 
cu i wokół dworca zebrały się olbrzymie tłu- 
my ludności, które z chwilą przybycia Rosen- 


(W) Pruski minister sprawie | 


berga żywiołowo dawały upust swemu obu- 
rzeniu przeciw Hitlerowi i obecnemu reżimo- 
| wi w Niemczech. Pod adresem Hitlera i Ro- 
senberga padały epitety jak: oprawey, barba- 
rzyńcy, kanalje itp. 

Z trudem tylko zdołała policia utorować Ro- 
senbergowi przejście do pociągu. Z zaszytym 
w głębi wagonu Rosenbergierr ruszył pociąg 
wśród strasznego wrzasku i gwizdu tysięcz- 
nych rzesz ludnośic. 


Schzcht... 


Nowy Jork, 14. 5. (R) Prezydent Banku Rze- 
szy dr. Schacht odjechał dziś do Niemiec. 
| Eiga odjazdem oświadczył on wobec dzien- 
| nikarzy, że wobec braku dewiz, Niemcy praw- 
dopodobnie nie będą w stanie podjąć spłat 


długów prywatnych. Zamierza on posiadaczy 
obligacyj niemieckich zaprosić na konferencję 
de Berlina, celem podjęcia obrad nad usunię- 
ciem trudności. 


Zywiołowe oburzenie w Palestynie 
pod wpiywem: auto-da-fe 


Londyn. 14. 5. (L) Wedle doniesień z Jerozoli 
my fakt spalenia książek  nie-nicmieckch w 
Niemczech wywołał w całej Palestynie cibrzy- 
mie oburzenie potęguiąc jeszcze w większym 
stopniu bojkot antvyniemiecki. W różnych mia- 
stach palestyńskich urządzono masowe demon- 


į stracje antyniemieckie Kupcy pcstanowili 'bojko 
tować niemieckie towarzystwa okrętowe i odma 
wlaią przyjęcia towarów nawet nie-niemieckich, 

| które nadchodzą do Palestyny na okrętach nie- 

| mieckich. 


Czy Liga Narodów rozpatrzy petycję 
Koła żydowskiego? 


Genewa, (ŻAT.) Jak się ŻAT dowiaduje z 
źródeł dobrze poinformowanych, ujawnia się 
« sezrelariscie Ligi Naredów tendencja 
uznania za nienadające się do przyjęcia pety- | 
cji żydowskiej reprezentacji parlamentarnej 
w Czechosłowacji i Koła żydowskiego w Pol- 
sce w sprawie interwencji Ligi Narodów w 
obronie prześladowanej mniejszości żydow- 
skiej na niemieckim Górnym Śląsku na pod- 
sławie konwencji polsko-niemieckiej z r. 1922. 
W tym wypadku petycje te nie figurowałyby 
wcale na porządku dziennym sesji Rady Ligi 
Narodów, ktdra rozpocznie się 22 maja w Ge- 
newie. 


do ; 


W sekretarjacie Ligi Narodów wysuwane 
są względy natury czysto formalnej, iż kon- 
wencję interpretować nzleży w tym sensie, że 
petycję do Ligi Narodów zgłaszać mogą oby- 
watele Górnego Śląska nie zaś organizacje 
zagraniczne, 

W żydowskich kołach politycznych wyraża 
się zdziwienie z powodu postawy sekretarja- 
tu Ligi Narodów, który zajął stanowisko czy- 
sto formalne, nie licząc się z faktyczną, sytua- 
cja na niemieckim Górnym Śląsku oraz tem, 
że tamtejsza mniejszość żydowska obrabowa- 
na została z swych nraw. 


Antysemityzm gospodarczy w całej pelni 


C) Innsbruck. (ŻAT) W tych daniach minister 
Goering w publicznem oŚświadckzen'u zapowie 
dział, że wladze «wowe wystąpią przeciwko 
wszystkim ciałom, które bezprawnie ingerować 
będą w administracię różnych prywatnych 
przedsiębiorstw, zwłaszcza w handlu. Oświad- 


czenie to zrozum'ano jako zapowiedź tłumienia 
prywatnych aktów teroru, zmierzających do 
wyparcia Żydów z ich przedsiębiorstw. Zdaie 
„Się jednak. 4 Goeringcwi chodzdo jedynie o za 
znaczenie, że uprawiania tego terorystycznega 
| kursu rząd nie pragnie powierzyć komukolwiek. 
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| gdyż zamierza wykonywać go na własną rekę. 
Dowodem słuszności tego przypuszczena jest 
ogłoszona niebaweni po wsromnianem oświad 
czeniu Goeringa d!uga lista aresztów ' .legal- 
nych“ wystąpień przeciwko jednostkom  żydo- 
wskim, zaimującym wybitne stanowisko w nie 
mieckiem życiu gaspodarczem. 

Oto niektóre fakty tych „łegalnyych* kro- 
ków przeciwko Żydom z ostatnich dni: Otta 
Bewiein. współwłaściciel domu bankowego 
„Schlutow“ w Szczecmnie. został z  nahazu 
włads raństwowych usunięty ze stanowiska 
dyrektora tego banku. Erich Meyer. dyrektor 
giełdy berlińskiej został aresztowany. Zarzuca 
mu się rzekome dopuszczenie się szeregu mal- 
wersąacyj na szkodę giełdy. Meye1 przez szereg 
lat był kierownikiem oddziału  giekdowego 
„Dresdner Bank“. Pod podobnym zarzutem zo- 
stał aresztowany Ludwig Freudenheim. długole 
tni dyrektor koncernu tytoniowego. 

+ 


lnrsbtuck. 12. 5. ŻAT. Z Lipska komunikują, 
że miejscowy komisarz dla spraw gospodar- 
czych z ramienia Nazi. podał do wiadomości ży 
dowskich fum.futrzanych, że „jeśli przedsiębior 
stwa ich były i są prowadzone z przestrzega- 
niem przepisów prawa”, mie maią oni podstawy 
obawïania się jakiejkolwiek ingerenji ze strony 
władz i że podobne 'ugerencje nastąpią jedynie 
„w wypadkach ujawnienia oszustwa, korupch 1 
kolidujących z prawem czynów” i to „w równeł 
mierze dotyczy zarówno przedsiębiorstw: nie-Zy» 
dowńkich, jak i żydowskich". Kormmkat stwier 
dza m. m. Że .zrozumiałe jest samo przez sły 
iż zagraniczni klienci będą traktowani bez 
względu na to, czy zgłaszają się on! do firm "ie-' 
żydowskich, czy też żydowskich”,  Wikoficu 
członkowie niernieckiego związku handlu tutrze 
nego wzywani są „do przeciwdziałańią waze 
kiemi środkami propagandzie okruciefistw zac 
wio w kraju, iak i zagranicą“. 

Godzi się zaznaczyć, że komunikat ten pogo 
staje niewątpliwe w związkm z tem, Že w peze- 
myśle futrzanym bojkot Niemiec prowadzony 
jest z całą surowością zwłaszcza w krajach 
anglo-saskich. W Anglii np. do bojkotu zgłosiły 
akces wszystkie bez wyłątku firmy zarówno ży 
dowskie, jak i angielskie i z tego powodu eks 
port Niemiec ponosi stratę w wysokości 7 m- 
lfonów f szt. 


Jeszcze jedna ofiara 

Londyn. ŻAT. „Manchester Guardian‘, donost, 
że w końcu ub. m. w berlińskiem krematorjum z 
nakazu władz spopielono zwłoki Żyda  nazwi- 
skiem P. Policja miała rzekomo stwierdzić, że S. 
popełnił samobójstwo, w istocie jednak został on 
zamordowany w obozie koncentracyjnym. S. zo- 
stał osadzony w areszcie na początku kwietnia. 
W kilka tygodni później zualeziono jego zwłokt 
w jamie ustępu na terenie pewnej farmy w pohli- 
żu Berlina. Ciało zamordowanego było w nieludz- 
ri sposób zmasakrowane. Hitlerowcy. wezwali 
krewnych ofiary i ostrzegali ich, że jeśli ujawnią 
szczegóły stanu, w jakim znaleziono zwłoki nie 
b ezczyka, podzielą oni jego los. 
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Na światowych giełdach sy"uacia dolara 
doznała pewnei stabilizaci, wobec czego moż- 
na już snuć refleksie odnośnie do wpływu spad 
Ku dolara na życie gospodarcze Polski. Wpływ 
ten jest, względnie będzie. z natury rzeczy bar- 
dzo silny i wwydatni się w następujących dzie- 
dzinach naszego gospodarstwa społecznego: 
1) Na długach zagranicznych. publicznych i 
prywatnych. 2) Na długach wewnętrznych. 
3) Na formalnej sytuacii złotego. 4) Na sytuacji 
naszych instytucyi kredytowych. 5) Na sytuacii 
w handlu. 6) W ubezpieczeniach prywatnych. 

Odnośnie do problemu długów zagranicz- 
nych Polski należy zauważyć, że spadek dola- 
ta odbije się wyjątkowo korzystnie na pozycii 
Polski, jako dłużnika wobec Stanów Zjednoczo 
nych. Długi samego tylko państwa polskiego 
wobec Stanów  Ziednoczonych wynoszą 206 
miljonów dolarów, a długi prywatne obywateli 
polskich sięgalą około 100 milionów dolarów. 
Jeżeli spadek dolara ograniczy się do dotych- 
czasowego poziomu 15 proc. niżej parytetu- 
to na dewaluacji dolara zarobi nasz kraj oko- 
ło 46 milionów dolarów. Chodzi tylko o to. 
oczy rzeczywiście banki Stanów Ziednoczonych 
zgodzą się na przyjęcie zapłaty za kupony obli 
gacyj równowartości w dolarach obiegowych. 
a nie złotych. Onegdaj podaliśmy  niepotwier- 
dzoną oficjalnie wiadomość, że Bank Dillon 
Read et Co w Nowym Jorku zawiadomił rząd 
polski, że spłata rat i procentów od pożyczki 
dillonowskiej będzie uskutecznianą według dola- 


ra obiegowego, ti. zdewaluowanego. Przy 
7 proc. pożyczce stabilizacyjnej z r. 1927 bę- 


dziemy jednak musieli spłacać raty w pełnei war 
tości dolara złotego, albowiem pożyczka ta o- 
piewaą nietylko na dolary ale i na franki szwał 
carskie i posiadacz takiej pożyczki może żą- 
dać wypłacenia mu kuponu w walucie szwajcar 
skiej. Również długi prywatne wobec wierzy- 
cieli amerykańskich doznają prawdopodobnie 
redukcji w stopniu odpowiadającym faktycznej 
dewaluacji dolara, albowiem, iak dotychchzas. 
ństnieją w Stanach Zjednoczonych sime tenden 
Gie w kierunku zniesienia klauzuli złotej. Przy- 
Piuszczalnie. — jeżeli dewaluacja dolara przybie 
rze większe nozmiary î będzie miała na celu 
ulgę dla dfużników amerykańskich. — klauzu- 
ła złoia ulegnie w Stanach Zjednoczonych za- 
wieszeniu, ze względu na to, że większa część 
tranząkcyj kredytowych w Ameryce oparta jest 
na klauzuli złotej, tak, że dewalaucia przy 
bstnieniu klauzuli złotej przyniosłaby raczej po 
£Eonszenie sytuacji dłużników. 

Dewaluacia dolara dokona także oddłużenia 
wewnatrz Polski. Znaną jest rzeczą, że dolar 
jest drugą, nieoficjalną wałutą polską, a obieg 
dolarów w Polsce sięga kwoty obiegu pienięż- 
mego oficjalnej waluty polskiei. Uchodzi za 
triam pogląd. iakoby opieranie tranzakcyi go- 
spodarczych na walucie dolarowej było wymi- 
kiem nieufności obywateli polskich do złotego. 
Nie ulega wątpliwości. że częściowo pogląd. ten 
jest usprawiedliwiony. Długoterminowe kontra- 
kty zawierane były niewatpliwie na podsta 
wie waluty dolanowej, jednak trudno przypu 
Gcić. aby fakturowanie krótkoterminowych ope 
rącyi kredytowych, czy towarowych wynikało 
E braku zaufania do złotego. Jest to raczej kwe 
stja przyzwyczajenia do waluty dolarowej. O- 
bywatel „myślał  językem dolarowym". nie 
Kllatego, że nie żywił zaufania do złotego. ale 
dlatego. że zżył się z dolarem jeszcze w okre 
Sie inflacji marki polskiej i późniejszej dewalua 
cii złotego. Nikomu me przychodziło właściwie 
na myśl. że złoty jest zagrożony. albowiem od 
czasm stabilizacji złotego w roku 1927 nie za- 
Sstniały żadne warunki, mogące uzasadnić oba- 
wy o los złotego i teoretycznie nikt nie wątpił 
w przyszłość złotego. tak. że zawieranie tranz- 
akcyj gospodarczych w walucie dolarowej — 
przynaimmiej tranzakcyj krótkoterminowych — 
nie wynikało z nłeułności do złotego, lecz 


Polska a spadek dolar 


z | utworzenią stałej, 
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walaucji dolara ulegną  depreciaci. wszystkie 
wierzytelności, opiewające na dolary papiero- 
we. Na to niema żadnei rady- Problem zacho- 
dzi tylko wtedy. gdy wartość wierzytelności 
została zabezpieczona klauzula złota. tj., gdy 
wierzytelności opiewają nie na dolary papiero 
we, lecz na dolary w złocie. Problem ten nie 
wyszedł jeszcze ze stadiumi dyskusyj : niewia- 
domo, czy rząd zarządzi zniesienie klauzul. zło- 
tei w zobowiązaniach dolarowych. czy też wo- 
góle nie będzie w tę sprawę ingerował. tj. utrzy- 
ma status quo. 

Ze stanowiska polityki gospodarcz '; winna 
być kiauzula złota w wierzytelnościach dola- 
rowych zniesiona z chwilą zniesienia klauzu- 
ii dolarowej przy wierzytelnościach amery- 
kańskich wobec dłużników polskich. Jednak 
ze stanowiska formalnego, klauzula ta winna 
być utrzymana, zważywszy, że strony zawie- 
rające tranzakcję kredytową w dolarach zło- 
tych przewidywały możliwość dewaluacji do- 
lara papierowego i pragnęły zabezpieczyć 
wartość dokonanej tranzakcji właśnie przez 


dodanie klauzuli złotej. Gdyby zatem obecnie ' 


zniesiono tę klauzulę złotą w zobowiązaniach 
dłużniczych, wówczas uniemożliwionoby  za- 
stosowanie najpopułarniejszej formy zabez- 
pieczenia wartości wierzytelności i temsamem 
podciętoby podstawy kredytu, przynajmnie; 
długoterminowego, albowiem wierzyciel, nie 
znajdując dostatecznego zabezpieczenia przed 
zinianami polityczno-konjunkiuralnemi, czy 
też walutowemi, — będzie się w przyszłości 
wolał wycofać z tranzskcji kredaytow:i. aniżeli 
pożyczyć na długi termin. 

Wiąże się z tem i problem spłaty kuponów 
w obligacjach długoterminowych państwo- 
wych, ulokowanych na rynku krajowym. k*ó 
re zabezpieczone są klauzula złota. 

Również į formalna sytuacja złotego mu- 
siałaby ulec zmianie. Ustawa 'stabilizacyjna 
z r. 1927 określiła wariość złotego w wysoko- 
ści 8.914 w stosunku do 1 dolara według rela- 
cji złota na giełdzie nowojorskiej iub dewizy 
amerykańskiej w Warszawie. Obydwie te re- 
łacje wartości dzisiaj nie mogą być zastoso- 
wane, albowiem cena złota na giełdzie nowo- 
jerskiej nie jest notowana, a kurs dolara w 
Warszawie podlega ustawicznym fluktuacjom. 

Dewaluacja dolarə może się odbić nieko- 
rzystnie na naszych instytucjach  kredyto-- 
wych. Po upływie terminu wypowiedzenia 
wkładów dolarowych — (przyjmujemy, że w 
okresie marcowych «rachów bankowych * 
pierwszego ataku na dolara w Ameryce na- 
stąpiły wypowiedzenia wkładów  dolatowych 
w naszych instytucjach kredytowych) — sta- 
nie przed wkładcą  oszczędnościowym pro~- 
blem; w jakiej walucie należy złożyć oszczę- 
dności? Obawiać się należy, że rozwiązanie 
tego problemu wyjdzie w ten sposób, że wy- 
cefane wkłady nie wrócą do kas  instytucvj 
kredytowych i wzmożą ruch  tezauryzacyjny. 
szczególnie złota i monet złotych. Naszem zda- 


Nr. 133 
PJ 


Kupon Nr. 6 


|. KONKURS LETNI 
„NOWEGO DZIENNIKA" 


Imię i nazwisko... == z 


Pensjonat | 
„DWOREK“ 
ZAKOPANE 


Pensjonat 
„SWIT* 
RABKA 


Pensjonat 
„KRUMHOLZOW* 
SZCZAWNICA | 


Pensjonat 
„TOSCA“ 
KRYNICA 


epee 


Poźątaną miejscowość podkreślić -- pozostałe przekreślić 


niem byłoby zatem rzeczą bardzo  wskr.zaną, 
aby rzad polski wydał oficjalną dekla'ację, za- 
powiadającą niewzruszoną wolę utrzymania 
złotego, wzorem rządu francuskiego, który 
wydał już kilkakrotnie taką deklarację w o- 
kresie skoków dołara. Uważamy, że deklara- 
cja taka podziałałaby tar dzo uspokakająco i przy 
czyniiaby się walnie do zlikwidowania dwu- 


wałutowości w Polsce ` do wzrostu zaufania 
dla waluty polskiej. i 
Jakkolwiekbądź uksztaltowałyby się losy 


dolara. wydaje się być rzeczą pewną. że wa- 
runki kredytowe doznają w Polsce niestycha- 
nego zaostrzenia. Zważywszy, że kredyt rolni- 
czy ;0s:4 faktycznie pogrzebany  ostat-iem 
uszawocawstwem rolnemm, kredyt przemvs!ta- 
wy zaś „es! nasrzwitry na banki państ wowe 
ina wielkie banki 7ugraniczne — zaostrzenie 
się warunków kredylowych dotknie przede- 
wszysikiem kupca, szczególnie w dziedzinie 
kredytu towarowego. 


Z dewaluacja dolara wiąże sie wreszcie 
kwestja polis ubezpieczeniowych. Chodzi tu 
szczególnie o polisy. opiewające na dolary 


obiegowe t. j. niezabezpieczone klauzulą zło- 
ta. W tym wypadku straci ubezpieczony oko- 
łc 15 proc. dotychczas złożonych wkładek. 
względnie mniej, jeżeli na polisę swą  zacią- 
gnał w danem towa-zystwie ubezpizczenio- 
wem pożyczkę również w dolarach  cbiego- 
wych. 

Ogólnie rzec można, że dewaluacja dolara 
wyrządzi Polsce, podohnie jak w całym świe- 
cie — poważne szkody specjalnie w dziedzi- 
nie zaufania. Jedyna praktyczną korzyścią 
dewaluacji dolara będzie koniec dwuwaluto 
wości w Polsce, ale w *ym celu koni*czną rze- 
czy jest wydanie urzedowej deklara', „ nje- 
wzruszaś:ej woli utrzymania kursu >.) 


Kiedy Stany Zjednoczone porzocą neutralność 


(Telegram wlasny „Nowego Dziennika”) 


Paryż, 14. 5. (B) Na bankiecie partji rady- | 


kalnej w Marsylji wygłosił dawny premjer 
francuski Herriot przemówienie, w którem po 
uzasadnieniu polityki zagranicznej partji ra- 
dykalnej, zwracającej stale uwagę na niebez- 


pieczeństwo naruszenia pokoju europejskiego 
przez obecne Niemcy — przeszedł następnie 
do rozmów waszyngtońskich. 

Roosevelt — oświadczył Herriot — podziela 


irancuską o konieczności 
ruchomej i automatycznej 


w zupełności tezę 


preyzwyczajenia do dolara. Teraz na skutek de | kontroli zbrojeń i idzie pod tym względem 


dalej aniżeli projekt angielski. Dalej na wy- 
padek osiągnięcia na konferencji rozbrojenio- 
wej aodatniego rezultatu, zapewnia Roosevelt 
pożyteczną współpracę „ Stanów  Zjednoczo- 
nych w komisji dła ustfłenia napastnika, a 
jeżeli definicja napastnika zostanie przez 
Amerykę uznana za sprawiedliwą, Stany Zje- 
dnoczone zobowiążą się porzucić neutralność. 
Będzie to miało doniosle znaczenie przy zasto- 
sowariu art. 16 paktu Ligi Narodów. 
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hiedoścignione delikatnością i subtelnością 


B. SINGER 


-Niema ropat 


Wi. sklepy zaopatrzone zawsze w świeży towar. Wielki wybór, luks. opak. 


„NOWY DZIENNIK" wtorek 16. | wtorek 16. V- V. 1933 


| WYKWINTNE CZEKOLADKI DESEROWE PLUTOS 


smaku w 150-ciu odmianach. 


(©) Kontrast, jaki możliwy jest tylko w Amery ce: na tie modernistycznych pawilonów przyszłej 
PyStEWI, światowej w Chicago oryginalna gon- dola wenecka, 
obwozić będzie zwiedzających wzdłuż jeziora Michigan. 


która podczas trwania wystawy 


(W niemieckich 


Wrażenia z podróży po hitlerowskich Niemczech 


burger-strasse, gdzie mieści się gmach Gminy Ży- 
xlowskiej, i Rosenthalstr., gdzie znajdują się od- 
działy tej gminy, na ogrodzonym płotem dziedziii 
cu gmachu sportowego umieszczony został pomnik 
wielkiego garbuska herolda emancypacji żydow 
skiej, Mojżesza Mendelssohna. Żydzi niemieccy, 
którzy tkwili jeszcze w tych uliczkach kilkadzie- 
siąt lat temu, przenieśli się z biegiem czasu do 
, dzielnie bogatszych. Tu pozostała jedynie gmira 
żydowska, i nowi wędrowcy ze wschodu. Zdawałc 
się w ciągu kilkudziesięciu lat, że Natan Mędrzec 
trjumfuje, że następuje całkowite zdanie się Żydów 
niemieckich ze społeczeństwem niemieckiem, że 
uda się ucharakteryzować religję żydowską na mo 
dłę strawną dla Niemców. W ten sposób burżnazj:: 
żydowska w miarę rozwoju przemysłu i handlu w 
Niemczech zdobywała równouprawnienie niezależ 
nie od ustaw istniejących. 


| (1) W jednej z uliczek bocznych między Oranier- 
f 


Ustawy tchnęły jeszcze duchem antysemickim. 7- 
graniczenia Żydów w wojsku, w szkole. notarja 


wprowadzono w Bawarji numerus clausus sędziów 


o niedopuszczenie Żydów do sądownictwa, W p- 
kresie jednak rozwoju życia gospodarczego Nie- 
miec, Żydzi zdobywali sobie równouprawnienie 

| jako pionierzy przemysłu i handlu. jako wojaże. 
rowie towarów niemieckich (plus kultura) Rozwój 

| życia gospodarczego rozdzierał sztuczne papier 

| we tamy. Nie znaczy to jednak. że aż do wybu hv 
wojny światowej nie panował w Niemczech duch 
antysemityzmu. Już w roku 1880 został przepre- 
waądzony w małych miasteczkach i we wsiach v- 
konomiczny i społeczny bojkot Żydów, toteż % 
dzi uciekali z małych miasteczek do miast wier 
szych. 

Ziemiaństwo niemieckie, posiadacze dóbr rycer 
skich spoglądali krytycznem okiem na rozwó. 
przemysłowy Niemiec. i gniew ich zwracał się w 
pierwszym rzędzie przeciwko burżuazji żydow. 
skiej. Udało sie rodzinie Natana Mędrea wkroczyć 
do salonu niemieckiego. ale passe partout do rów 


| mouwprawnienia całkowitego zostało kupione ceną : 


tach trwały w dalszym ciągu. Jeszcze w roku 190° ; 


żydowskich. w roku 1896 został wniesiony projekt | 


chrztu. — Prawnuk Mojżesza Mendenssohna u- 
niknął szczęśliwie w Hamburgu w chwili obec. 
nej wyrzucenia z uniwersytetu, zasłaniając się 
chrztem pradziadka. Mógł jeszcze na swoje u- 
sprawiedliwienie złożyć dowód lojalności. Wsławił 
się, wydając pamiętniki bożyszcza Niemiec obec- 
nych — Fryderyka Wielkiego. 

W większych miastach niemieckich powstały 
sklepy żydowskie. wzniesione zostały wielkie do- 
my towarowe, zbudowano cały szereg fabryk. — 
Zresztą działo się to, co w Polsce w okresie popow- 
staniowym, gdy Blochowie. Kronenbergowie, Ep- 
steinowie. Wertheimowie i t. p. przyczyniali się 
do rozwoju życia przemysłowego Polski, okupując 
prawo wejścia do społeczeństwa polskiego chrztem. 

Żydzi pozostali w Niemczech przeważnie poza na- 
wiasem życia urzędniczego Przedstawiciele wol- 
nych zawodów pracowali co najwyżej w instytu- 
cjach społecznych. jako radcy prawni. lub lekarze 
' w kasach chorych. Dzieci kupców żydowskich gar- 

nęły się przeto do wolnych zawodów. Zdawało się. 

że tam nie dosięgnie ich ustawa. 
I nagle w ciągu kilku dni zawiśli wszyscy w po- 
wietrzu. Kupcy. lekarze. prawnicy, inżynierowie 
„ w fabrykach i t. p. W pierwszej chwili okresu an- 
tysemityzmu wojennego niektórzy z nich przera- 
żeni uciekli z Niemiec. pozostawiając na pastwę 
losu dobytek. Uczyniły to jednak tylko jednostki 

Reszta. patrzała przestraszonemi oczyma na rzeczy- 

wistość i nie zdawała sobie sprawy z sytuacji. Zo- 

stali przecież ohrażeni w naiełębszych swoich uczu. 
cinch. hyli Niemcami. tak iak radził i pouczał Na- 
tin Medrzee. płacili iaknaiwieksze podatki za. pra 

wa zdahycia tej nazwy Walczyli w szeregach w 

czasie wninv światowej. Roczyli się na Żydów 

wschadnich wsnomasając ich. lecz życząc im w 

'Qnszy jaknajszyhszej emigracji z tego kraju. Do 

'gminv żydowskiej rzadko przychodziń Nie zjawiali 

sie jako nedzarze po wsparcia lecz przybywa ia 

ka iafmużnicy. 
W rinen fwóch tysodn* zmienił sie gwałtowreie 

oħraz. Adwokaci żydowscy zostali wyrzuceni z 
| sądów lekarze z Kas chorrch 1 ze szpitaŃ. dyrek- 
| torzy firm 1 prokurenri z nrzedstebiorstw. Nawet 
z przedsiębiorstw załoźonych przez Żydów nie 
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mieckich zmuszono ich do ustąpienia, zamknięt? 
przed nimi bramy. 

Najtragiczniejsze jednak jest, że Żydzi niem ec- 
cy zachowali jakiś dziwny, wstrzemięźliwy 3B0= 
kój. Bito ich, dręczono, doznali niemniejszych Ka- 
tuszy niż Żydzi wschodni, zachowując  miiczenie, 
Myśleli naiwnie, że muszą się wstydzić. W miesiąc 
po smutnych wypadkach Żydzi wschodni wrócili 
częściowo do kawiarń, do miejsc publicznych. Ży- 
dzi niemieccy siedzą w domu i rozpamiętują. Zresz. 
tą wszystko wali im się nad głową. Stracili prawo 
do kształcenia dzieci, stracili możność zarobkowa- 
nia. Już w pierwszych tygodniach skazani zostali 
na śmierć głodową, już zjawiają się w gminie ży» 
dowskiej cisi, przygnębieni. Już patrzą przyjaźniej 
w stronę Żydów wschodnich, pytając o radę. 

Zachowują się dotychczas jak bezradne dzieci. 
Na krótkich poufnych konferencjach omawiają sy- 
tuację polityczną, rozważają swój los w związku 2 
ostatniemi wypadkami, ale nie umieją wywróżyć 
dla siebie żadnej pozytywnej rzeczy o jutrze. Czy 
jechać, dokąd, Paryż czy Londyn, Amsterdam czy 
Praga, Madryt czy Lizbona. 

Gmiży żydowskie pomagają zrujnowanym w mis 
rę możności. Należy podziwiać ofiarność gminy ży- 
dowekiej w Berlinie i w innych miastach niemiec- 
kich. Bez krzyku, bez wezwań wielkich składają 
Żydzi niemieccy ofiary, choć sytuacja gospodar= 
czą w ciągu lat ostatnich pogorszyła się znacznie, 
choć liczba członków gmin jest coraz mniejsza. 

Cóż znaczy jednak pomoc, gdy całe społeczeń: 
stwo wali się w gruzy, gdy tysiące tracą podstawy 
egzystencji. Zaczyna się szamotanie w poszukiwa- 
miu nowych zawodów. Na konwentykiach padają 
nagle słowa „przewarstwowienie*. Adwokaci, le- 
karze, inżynierowie szukają nowych zawodów. W 
Wrocławiu widziałem adwokata, który imał się 
fachu szoferskiego. Rzucają się do warsztatów sto 
larskich, a w Gminie Żydowskiej toczą się poważ- 
ne narady w sprawie wielkiego planu przewarst- 
wowania, jak gdyby obóz hitlerowski nie znosił Ży. 
dów w wolnych zawodach, a mógł ich tolerować w 
rziemiośle. 

Nad wszystkiem jednak góruje troska o dzieci. 
Posyłane ich do wyższych zakładów naukowych, 
przygotowano do wolnych zawodów, a teraz mu- 
szą przerwać. Życie w szkołach średnich staje się 
niemożliwe, chodzenie do szkoły powszechnej jest 
w chwili obecnej udręką. Co czynić? 

W Gminie Żydowskiej na Roseathalstrasse od- 


| była się narada studentów żydowskich w sprawie 


wytworzonej sytuacji. Siedzą spokojnie ze epusz- 
czonemi głowami i słuchają referatów — informa- 
cji. Stary rabin miasta Berlina podaje, że w sprawie 
studentów-Żydów nawiązano kontwkt z umiwerty= 
tetami całego świata, trafiono aż do indyj. W 
Szwajcarii już za ciasno, w Madrycie stoi «a przesz 
kodzie nieznajomość języka, zresztą tłomaczy się 
wszystkim, że studenci pierwszych semestrów po- 
wimni się wyrzec poszukiwania uniwemytetówy 
muszą zrezygnować z dalszej nauki, muszą spoė- 
bować „przewarstwowić się”. Nikt tu nie mówi z 
oburzeniem. Zdaje się nawet, Że mówcy radzę, 
szepczą. Ani słowa potępienia dla siepaczy, umi 
jednego wyrazu o oprawcach. Padają słowa przy- 
pominające tydzień następny po rozpetznym dniu 
9-go Aba (Ty szebuw) jakieś Nachmu (pociemusiin), 
że musi przecież być lepiej ludziom, którzy cie” 
pią nie za ewoje winy. zwyczajom sùn- 
denckim, tupią nogami, wyrażając zadowolenie 2 
uznanie. 

— Będziemy was wepomugać w miare urwżności, 
bo jesteście naszą przyszłością, ale nierh nikt nię 
liczy na wielką pomoc kasa nasza jest coras purt- 
SZA. 

I zgodnie z niemiecką gruntownością rosdałi ait- 


| kiety wśród studentów dla danych statystycznych, 
| dla ustalenia rozmiaru pomocy. W driwnej ciszy 


rozchodzili się studenci po zebraniu, nie tworzyły 
się Żadne grupki na ulicy. Ma się wrażenie, że wy, 
chodzą melancholicy, somnambułicy, którzy, nie 
mogą jeszcze oprzytomnieć. 

Na zebraniach toczą się narady w sprawie prze- 
warstwowienia i nagle wyłaniają się ogromne trud. 
ności w postac wielkich sum koniecznych na do 
konanie takiego dzieła. Wypływaję zagadnienie 
nowe, żydowskiego szkolnictwa średniego. W laanp 
szkoły, własne gimnazjum, być może wisay uak 
wersytet — podarcie przepustki, o którą tak weai- 
czył Natan Mędrzec, koniec pomnika Mojdesza 
Mendelssohna u bram Gminy Żydowskiej? 

Razi to ucho Niemca aiao > 
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ność narzuca ten plan. 

W pociągu nocnym z Hamburga do Essen spo'- 
kałem się z Żydówką niemiecką. Poznałem ją ©: 
oczach przestraszony ch. wyczułu mnie, bo w chwi- 
li obecnej odbywa się w całych Niemczech FN $ 
ciche, mistyczne zrozumienie się prześladował 
przez wzajemne spojrzenie w oczy. Dwa sbz 
wystarczyły, by się upewniła, że jestem Żydem, 
nie powiedziałem. że pochoazę z Polski, nie skar- 
żyłaby się bowiem. Ukryłaby. być może, ból. Ge 
ehwila rozglądała się przerażona w przedziale i 
wyglądała na korytarz, czy ktoś nie słyszy. A póź- 
niej zaczęła wywodzić ciche skargi. Rodzina jej 
mieszką w Niemczech od wieku 14-go, ma na to 
papiery. I oto teraz taki wstyd, taka hańba. Córkę 
odebrałam — oświadcza — z organizacji sportowej, 
choć nie wyrzucono jej jeszcze. Nie chcę, by się to 
skończyłc wyrzuceniem. Miałam dość soboty. Brat 
mój powiesił się. Mam syna. który skończył uni- 
wersytet. Czy nie wie pan, czy nie można byłoby 
jakoś urządzić go gdzieś na Świecie? Męczę się i 
cierpię, bo nie mogę być niczem więcej, niż Niem- 
ką, bo sąsiedzi moi nie są właściwie antysemita- 
mi, tylko nie mają odwagi powiedzieć, co myślą. 
Czasem w godzinach wieczornych zjawia się do 
mego domu jakiś sąsiad i dziwnie współczuje i o- 
burza się nawet zlekka. Mieszkam nie daleko Dort 
mundu. 40 rodzin żydowskich. Pan mieszka za- 
granicą. Niech pan powie, co będzie dalej. My tu 
mie nie wiemy, w naszych pismach nie nie piszą. 
Nie jestem przyzwyczajona do czytania między 
wierszami, 

O godzinie 3-ej nad ranem do przedziału naszego 
wszedł jakiś dowódca oddziału szturmowego. Przy- 
witał się zwyczajem niemieckim. Po 5-u minutach 
prowadził z nami obojętną rozmowę. Sąsiadka mo- 
ja przybrała wyraz obojętny. Starła ostatnią łzę ° 
rozprzwialiśmy tak spokojnie, jak gdyby nie się 
a w tej chwili z żydami w Rzeszy Niemiec- 
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m Kraków (312,8) 11,40 Przeglad prasy, komu- 
mikat meteorologiczny, 11, 57 Sygnał, hejnał, 12,10 


Płyty, 1320 Komanikat meteorologiczna , 1510 
DE jej cele“ 
Ee pålot WŁ Polesiński, 15,50 Płyty, 16 Hejnał 
pieśni majowe, 16,25 Lekcja języka francuskie- 
4 gr | „Polskie surowce włókiennicze* — p. J. 
Chrzanowski, 17 Koncert solistów: Z. Kowarska 
(sopr.), Z. Roesener (skrz.), L. Urstein (akomp.), 
18 Mnzyka lekka i taneczna w przerwie wiadomo- 
ści bieżące, 19 „Wpływy kosmiczne na życie ludz- 
kże* — dr. T. Frąckowiak, 19,15 Roz naitości, 19,30 
„Na widnokręgu“, 19,45 Dziennik prasowy, 20 © 
operetce „Boccaccio', — Suppe'go p. Fr. Brzeziń- 
R 20,15 Transm. z teatru „Morskie Oko“ operet- 
„Boccaccio“ — Suppe'go. W przerwie I-szej: 
wiadomości sportowe, dziennik prasowy, w przer- 
wie neg. „Skrzynka pocztowo- tezhniczna" — 
p. W. Frenkel, 2230—2%4 Muzyka taneczna, o 22,55 
Komunikat meteorologiczny i połicyjay. 
Warszawa (1411,8) 11,40—15,35 p. Kraków, 15,35 
pocztowa — dr. M. Stępowzki, 15,50—19 
p Kraków, 19 Rozmaitości, 19,20 Skrzynka poczio 
wa rołnicza — inż. W. Tarkowski, 19,902 p. 
Kraków 


Katowice (408,7) 11,40—15,30 p. Kraków, 15,30 

Giełda zbożowa, 15,40 Płyty, 16—19 p. Kraków, 
19 „Szata roślinna Tatr* — dr. A. Kozłowska, 
19,15—234 p. Kraków. 
' Lwów (380,7) 11,40—15,30 p. Kraków, 15,30 Gieł- 
da zbożowa, 15,35 Płyty, 16 „Listy i programy — 
kyr. Petry, 16,15 Płyty, 16,25—19 p. Kraków, 19 
m2( lat niepodległości Albanji* — dr. Batowski, 
19,15—28 p. Kraków, W Ii-giej przerwie operetki: 
„O zdekłasowaniu*, felj. p. K. Hojnackiej. 

Rzym (441,2) 17,30 Koncert solistów, 20,45 Mu- 
zyka lekka 

Praga (488,6) 6,35, 10,10, 12,30, 16,10, 19,25 Muzy- 
ke, śpiew, 20,40 Koncert ork. mandolinistów, 21 
Koncert ork. i chóru pod dyr. Jeremiasza. 

Wiedeń (5181,) 12 Kwartet, 16,50 Debiut mło- 
cych artystów, 18,55 „Rienzi“ — opera Wagnera 
(transm. z Opery Państw.). 

Paryż (1724,1) 12 Muzyka operowa i baletowa, 
19,20 Koncert, 20 „Czar walca* — operetka O. 
Streusea. 
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Amerykańscy farmerzy bronią sie przed... 
licytacią 


c=) Podobne wypadki — formalnej walki z urzędnikami przeprowadzającymi licytację — zdarzały 
się ostatnio wsród farmerów amerykańskich, uginających się pod ciężarem kryzysu. Na 1aszej ry- 
cinie widzimy, jak żołnierze amerykańscy prowadzą aresztowanych farmerów do więzienia. 


Informator gospodarczy 


„LUX%: 1) Według naszego obliczenia zł. 
107.38. 2) Dodatek ekonomiczny na żonę i dzie- 
ci. 8) Zależy od miasta, a więc i od statutu 
emerytalnego. 4) Trzeba wnieść podanie. 

P. W. AUBER, BOCHNIA: Ustawa ta zo- 
stała ogłoszona w Dz. Ust. Nr. 31 z br. 

„KUPIEC Z PODHALA“: Karalne nie jest, 
ale władze skarbowe mogą zlicytować sklep 
syna za Pańskie podatki. 

„STAŁY CZYTELNIK STRZ.“: 


l; Można 


się uwolnić w drodze segregacji przymusowej ' 


według rozp. Prez. Rzpltej 7 dn. 23 sierpnia 


1982 w sprawie segregacji wierzytelności na | 


nieruchomościach ziemskich,  parcelowanych 
w celu spłaty uciążliwych zobowiązań (Dz. U. 
Nr. 92, poz. 654 ex 1982). 2) Trzeba wykupić 
patent II. kategorji dla przedsiębiorstw pośred- 
nictwa handlowego (Część II. zał. do art. 23 
ust. o pod. przemysł. ). 3) Żadne branże nie są 
wyjęte, płaci się 1 procent bez ksiąg a z księ- 
gami 0.75 procent. 

„SIEROTA*: 1) Należy opłacić podatek. 2) 
Od kwoty niższej, niż 3.000 zł. czystej warto- 
ści pozostałego majątku. 3) W sądzie, który 
Pana zawezwie należy złożyć zezmania o pozo- 
stałym spadiku. 

„CHICKENS TAX“: 1) Powinien Pan wy- 
kupić patent i zapłacić podatek, albowiem usta- 
wa zwalnia rzeźnie od obowiązku opłacania po- 
datku przemysłowego tylko w tym wypadku, 
jeżeli są one prowadzone przez związki samo- 
rządowe we własnym zarządzie i na własny ra- 
chunek. Zresztą N. T. A. orzekł raz, że rzezak 
rytualny też jest obowiązany wykupić patent. 
2) Trzeba wykupić patent IM. kategorji. 3) 
Owszem, obniża z 1 proc. w roku 1933 na 0.75 
proc. 4) Tak. 5) Bo prowadził rzeźmię na wła- 
sny rachunek i we własnym zarządzie. 

P. NORD, PILZNO: Okólnik Min. Skarbu 
z dn. 14. XI. 1932 r. L. D. V. 53541/4/32 ze- 
zwała na prowadzenie przedsiębiorstw za Śświa- 
dectwem IV. kategorji handlowej, jeżeli obrót 
ich w roku 1931 nie przekroczył 10.000 zł. Je- 
żeli zaś przedsiębiorstwo powstało z końcem 
1982 roku albo w roku 1938, należy wnieść po- 
danie do Urzędu Skarbowego, który dokona 
prowizorycznego ustalenia obrotu i zadecyduje 
o kategorji patentu. 

P. H. B. DYNÓW: Też 2 proc. 

„NOWA OFIARA PODATKÓW“: 1) Na 
podstawie art. 80 ust. o pod. przemysł. władze 
skarbowe pierwszej instancji obowiązame są do 
udzielania zgłaszającym się płatnikom lub ich 
ponomocnikom 


ustnych informecyj, dotyczą- 


cych podstaw wymiaru oraz kwot ustalonych 
obrotów. 2) Może Pan żądać. 

„BIURO PRZEPISYWANIA AKTÓW“; Na 
prowadzenie takiego biura musi Pan mieć spe- 
cjalne zezwolenie w myśl ustawy z dnia 28-go 
marca br. Dz. U. Nr. 31 z br. Jeżeli Pan takie 
zezwolenie otrzyma, to musi Pan wykupić pa- 
tent kategorji III. dla przedsiębiorstw pośred- 
nictwa handlowego, ekspedycyjnych i przewo- 
zowych. (Część II. zał. do art. 23 ustawy o po- 
datku przemysł. p. VI). 

„A. K. z BOCHNI“: 1) Według stawki 1 
proc. z dodatkami. 2) Jeżeli dłużnik zalega 
z zapłatą odsetek, należnych za czas ed dnia 
1 kwietnia 1983 r. dłużej niż trzy miesiące, to 
może Pan wypowiedzieć przedterminowo kapi- 
tał wierzytelności. Wyższe cdsetki — jednak 
nie wyżej jak 8 proc. p. a., — może Pan po- 
bierać tylko w tym wypadku. jeżeli obie strony 
umówiły się, że w razie niezapłacenia odsetek, 
przypadających za czas od 1 kwietnia br. biec 
będa odsetki wyższe. 

„POŚREDNIK HANDLOWY W MAŁOPOL- 
SCE“: Tu nie chodzi o interpretację władzy 
skarbowej, lecz o wyraźny przepis rozporządze- 
nia wykonawczego do ustawy, który w par. 24 
wyklucza stosunek pośrednictwa handlowego, 
jeżeli damy pośrednik udziela del credere. Prze- 
pis ten jest wprawdzie kompletnie nieuzasad- 
niony i błędny, ale narazie jest on niestety obo- 
wiązujący. Ostatnio Związek Izb Hamdlowych 
wystąpił do Min. Skarbu o zmiamę tego prze- 
pisu. 
ccc 
WSZYSCY ŻYDZI gra POKÓJ słoneczny, fro» 
ją w 27-ei Loterji Pań- | towy, ładme umeblowa 


stwowej w Kolekturze | ny, dla panny do wyna- 
„Niezależność“, — Kra- | ięcia. Wiadomość: «' 
ków. ul. Floriańska 45. | Miodowa 20, II. piętro 
obok Jamy Michafiko- m, 9, między todz- 2—4 
wej. 2513kr 2548k- 


Izolatory dla pracujących 


umysłowo 


Zagraniczne pisma naukowe opisują spe- 
cjalnie urządzone izolatory dla ludz: pracują 
cych umysłowo i potrzebujących ciszy i sku- 
pienia. Są to kaski korkowe, obciągunięte pil- 
śniem i zaopatrzone w ciemne ok'uiary, tak 
oszlifowane, że widać przez nie tyko 2 liniy 
si druku. W takim hełmie można pracować 
nawet przy, turkocie maszyn. 
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Świeto teżyzny i sportu 


Str 5. 


Nir. 19 


Geneza i znaczenie Lag Beomer 


§ Aby zrozumieć genezę i znaczenie Lag Be- 
omer, musimy poznać tło historyczne i stoswiiki, 
akie panowały w ozasie powstania tego Święła. 

Znajdujemy się w drugiej połowie pierwszego 
m na początku drugiego wieku pc Chr Poszła 
z dymem i legła w gruzach Jerozolima. Na Mo- 
cj. świętem miejscu, zatknięto dumnie rzymskie 
orły, a w ocaiałych od zniszczenia budynkach 
Jerozolimy gmieździli się rzymscy żołnierze. — 
Wielu Żydów pogineło w bohate skich zmaga” 
mach się 2 potęgą Rzymu: wie służyło za o- 
fiary dla lwów i tygrysów w !zymsuich cyt- 
kach. Większość narodu żydowsk'ego poszła w 
rozsypikę, mała tylko część pozostała na ziemi 
ożczystej w Judei, Nie wszyscy pośród nich 
pogodzili się z istniejącym stanem: od czasu do 
czasu wybuchały bunty i powstania krwawo 
tłumione przez Rzymian. Wówczas właśnie ro- 
dzi się myśl mesjańska. zabarwiona mistycznie- 
Im: gorzej przedstawiały się stosunki w ujarz- 
mionem państwie, tem chętniej starano się od 
tego życia oddalić i przenieść w sfery nieziem- 
skie, mistyczne. 

Stosunkowo mała liczba Żydów. otoczona ze 
wsząd żywiołem togaństwa, broniła się jak mo 
gła. Tą ostoją, która była w Stanie ocalić naród 
od niechybnej zagłady, była nauka. Pielęgnowa 
nie i wpaianie jei w serca żydowskie stało się 
majważniejszym celem ówczesnej epoki Współ- 
cześni mędrcy dążą do ujęcia i skrystalizowa- 
nią, tąk świetnie już przedtem zapoczątkowanej 
wiedzy żydowskie. Powstaje cały szereg Szkół: 
w których działają całe falangi nauczyciekń; po- 
czątkowo Tanaici, aż do zamknięcia redakcji 
Miszny, — potem Amoraici. Wielkie znaczenie 
tej wiedzy leżało przedewszystkiem w tem, że 
nie stanowiła ona jakiejś abstrakcji, oderwanej 
od życia, ale ona właśnie całym szeregiem dro- 
„biazgowych nawet przepisów Tezulowała życie 
codzienne. Wówczas działają nas. wielcy mecze- 
ni; Rabbi Jochanau ben Zakaj, założyciel Sła- 
wnej szkoły w Jabne, — Rabban Garmliel H., 
którego główną zasługą jest ustalenie tekstu i 
porządku modlitw. Rozwijają się szkoły Hilela 
i Szammaja; szkole Hilela przewodniczy: Rabbi 
Jehoszna ben Chamranlia, zaš szkole Szammaja 
Rabbi Eliezer ben Hurkenos. Przedewszystkiem 
Zaś działa wówczas, świetlana postać w naszej 
historji Rabbi Akiba ben Josef. 

Już za Wespazjana; a potem za Trajana, wy- 
buchały ciągłe powstania żydowskie. Równo- 
cześnie wybuchały powstania na Cyprze, w A- 
fryce, które cesarz poleci krwawo umić. Po 
Trajanie wstąpił na won Hadrian. władca. który 
tragicznie zapisał się na kartach naszej historji. 
Początkowo przychylnie odnosił się do Żydów, 
nosił się 2 zamiarem odbudowania Jerozolimy 

Świątyni. Potem jednak; pod wpływem Sama 
Tytan, dążył do wprowadzenia w Jerozolimie pe 
gaństwa w naiszerszem tego słowa znaczeniu: 
W Judei zawrzało. Powstanie uciskane, i zroz- 
peczonej ludności, które z każdą chwiią z nie- 
zwykłą siłą miało wybuchnąć, zostało sztucznie 
„mą krótki jeszcze czas powstrzyruane przez Rab 
bi Jehoszuę, przewodniczącego Sanhedrinu. To 
powstanie, którę skończyło się bardzo Smmitno 
dla Żydów: znane jest w historii pod nazwą „po 
wstania Bar Kochby*. 

W Jude! więc zbierały się oddziały wojsk. Na 


rozie stuczały one zawziętą walkę podjiazdową 
'z wojskami rzymskiemi, 


unikając świadomie 
stangia w rozstrzygającej bitwie. Namiestaikiem 


w Judei był wówczas Turnus Rufus k'ćry wszel 
kiemi, nieraz okrutnemi środkami usiłował 
zgnieść i stłumić ruchawki w Jućci. Tymczasem 
jednak powstańcy byli górą. posługując się. Z 
leeskonałym wynikiem, wyłącznie systemem 
walk podiazdowych. 

Duchowym wodzem i „spiritus movens“ pow- 
stania był Rabbi Akiba. Niejasie wzmianki w 
Talmudzie o celu jego wędrówek po sraiu po- 
siadają bezwątpienia 1odloże polityczne. Dlacze- 
gc jednak Talmud. jako praźródło tak malo tra- 
ktuje o rozgrywającej się wówczas wojnie, O 
tem w dalszym ciągu. Wędrował teiv Rabbi 
Akiba po kraju i zachęcał do podjęcia walki z 
Rzymem. Mając za sobą całe falangi uczniów 
(12.000. według innei wersii 24-000), przejętych 
ideą odbucowania państwa. uczniów. którzy Zz 
poświęceniem gotowi byli złożyć życie w ofie- 
rzę dla ojczyzny, Rabbi Akiba stanowił siłę pier 
wszorzędną. | tutaj dochodzimy do istoty rtze- 
czy. do genezy samego Święta. Us'anowion€ z0- 
stalo przez ówczesnych mędrców. Jego Sens 
"znaczenie, opieraląc się na Talmudzie, są dość 
niejasne i mgliste. -Belag Beomer pasku mila- 
mut talmidei Rabbi Akiwa“ (w L Beomer prze- 
stali ginąć uczniowie R. Akiby) — mówi Talmud. 
Z jakich powodów ginęli? „Szelo nahazu kawod 


|ze baze“ — „ronicważ nie poważali się wzaje- 


miie“ — odpowiada Talmud. Inne wersje zno- 
wu mówią o zarazie. jaka wybuchła w szere- 
gach uczniów R. Akiby. rzekomo więc na pa 
miątkę tego, że w dniu 18-go Jijar zaraza wyga- 
sla, obchodzimy święto. Pozatem głucho o Lag 
Beomer, bardzo mało o walkach erężnych. któ- 
re przecież musiały stanowić „clou“ tych cza- 
sów. Fragmenty są jakoś dziwnie porozrzucane 
i tendencyinie „przykroijone*. Wszystko niemal, 
co wiemy o perypetiach wa'k z Rzymem, czer- 
piemy ze źródeł późniejszych (wiele z Flawiu- 
sza), gdyż laimud po macoszemu obszedł się Z 
dzięłem oręża żydowskiego. Gdzie leży więc 
prawdziwa geneza Lag Beomer i dlaczego w 
jc = 
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Niesamowite plywające hotele 


Talmudzie źródła są tak skąpc Nie taj miej- 


sce na słębsze rozwinięcie tych myść Tylko 
parę głównych, charakierysty.snjych rysów. 
kióre wyjaśnią nam: ten bądźcubądź dziwny 


lfakt. Identycznie zresztą obszedł :ię Talmud ze 
świętem Chanuki. Tak tutaj, jak i am brak 
prawie zupełnie źródeł w Talmuczte. 

Jaki więc sens ma Lag Beomer? Jest to świę 
a apoteozy tężyzny fizycznej uarodu żydow* 
skiego. „Am haseifer', „naród *sięgi — a ta- 
kim chciano go uczynić — miał swcie erok! bo- 
haterskie, gdzie nietylko „Safra — „księga“, 
ale i „Sajfa“ — „oręż“ miał swoj: znączenie. — 
Gdy ucisk się wzmagał, naród żydowski broniąc 
swęgo bytu. chwytał za oręż i walczył przeciw 
swym wrogom. | to jest pierwotne i właściwe 
znaczenie święta Lag Beomer. Ustanowiona ie 
aa pamiątkę tych zbrojących się falang ucz- 
niów Rabbi Akiby, którzy walcząc Za ojczyźnę, 
poświęcili dla nie: życie. Czy w dzień 18-go lijar 
otmiesiono iakicś zwycięstwo nad Rzymianami. 
czy zaszedł jakiś inny ważny wyzżadek na polu 
pelitycznem, czy też poprostu święto to ustano- 
w:ono na pamiątkę tych bohaterskich czasów, 
— co wydaje się nałprawdopodobnielsze, — ta 
wszystko trudno dzisiaj po tylu w:ekach spraw- 
dzić. Jako dowód słuszności tych myśli niechaj 
posłuży zwyczaj, jaki zachował s'ę do dnia dzi- 
siejszego, mianowicie. że dzieci w Lag Beomer 
wychodzą z łukami w pole. 

Potem iednak „przykrojono”* fakty tendencyf- 
nie, Mędrcy nasi, chcąc stworzyć w nauce osto" 
ię dla wytrwania w ciężkich czasach i waątan- 
kach, mając przytem na myśli przedewszyst- 
kiem pokolenia przyszłe, — z drugiej zaś strony 
pragnąc kontynuować wzniosłe myśli, zawarte 
| w Bibji, wedle których „Jo bchoach ki im bent 

j ach“ (nie siłą, lecz duchem), nadali temu Świętu 
charakter tendencyinmy. Ze sensejm tego święta 
łączy Talmud moralną naukę o „wzajemnem 
poważaniu się“. I tutaj leży istota tego Święta: 
Naród o tak bogatej przeszłości przekomał śię 


(—) Francuski okręt wojenny — ćwiczący obecnie na manewrach morskich na Morzu Śródzieme 
nem — w którego wnętrzu mie ści się cała eskadra samolotów. 


Sir. 6 


uć w biegu swej historji, że a la longue Bie za- 
wsze oręż ostateczne odnosi zwycięstwo, — tak 
mało znacząca „księga“ posiada nieraz większe 
anączenie. Taksamo też ma Się rzecz ze świętem 
Chamuki. 

Podawarmo jeszcze i inną genezę tego Święta. 
Mianowicie według Talmudu miał w dnu 18 Ij 


- mm ~ WORK NAZZA, 


jar zakończyć życie Rabbi Szymon Bar Jochai. | 


uczeń R. Akiby. I do dzisiejszego dnia obchodzi 
się w Palestynie uroczystości w małe: wiosce 
Meron w Galilu, gdzie znajduje się grób R. Szy- 
mona Bar Jochai. 

Dni od „Pesach do Aceret* są iakgdyby pe- 
wmego rodzaju żałobą narodową. To wspomnie- 
nie tych ciężkich dla żydostwa dni, kiedy wkorń- 
cu powstanie upadło, zakończone zdobyciem 
twiendzy Bejtar. To jedna z najpiękniejszych kart 
naszej historji Talmud ubrał ją w cały szereg 


najrozmaitszych legend, o małem znaczeniu Źró 


dłowem. Legendy te, spowite urokiem poezii, 
wiprowadzają nas w inny, piękny świat. 
Dzisiaj w epoce odbudowy Erec, chętnie po- 
wrócimy do pierwotnej genezy *ego Święta, od- 
rzuciwszy tłumaczenia półzniejsze. Nie znaczy 
to oczywista, byśmy nie uznawali i nie doceniali 
zmaczenia nauki i Tory. Przeciwnie, świądomi 
jesteśmy jej roli i zmaczenia w przeszłości i zda- 


jemy sobie sprawę; iaką rolę ma odegrać w 
przyszłości, - 
PEREC NOWOMIAST. 
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«NOWY DZIENNIK“ wtorek 16. V. 1933 
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(—) W Innsbrucku doszlo ostatnio — jak o tem donosiliśmy — do ostrych zamieszek studenckich. 
Hitlerowska organizacja studencka została rozwiązana, a wojsko i Heimwchra musiały przywró- 
cić porządek. 


Wiosna wiedeńska 1933 


Od naszego korespondenta wiedeńskiego. 


zE an z Wiedeń, w maju. 

Jest ciepło, słonecznie i można już siedzieć 
na terasie kawiarni. Przyjemnie jest pić obo- 
wiązkową poobiednią czarną przy świeżo po- 
lakierowanym, ale suchym stoliku j cieszyć 
się zalotną kokieterją słońca. Zresztą nietylko 
siońce jest kokieteryjne. Także panie, panny 
i panienki, słowem wszystko, co zalicza się do 
rodu niewieściego. Doprawdy milej jest ob- 
serwować te wielobarwne motyle, niż być za- 
głębionym w gazetach. Od miesięcy już jest 
lektura gazet udręką. Z zadrukowanych arku- 
szy papieru wyciąga Swoje macki, pazury, 
szpony codziennie tysiąc koszmarów, tysiąc 
upiorów, tysiąc wampirów. Wstaje się od tej 
lektury z bólem głowy i bezsilnym  zgrzytem 


MIRA GRUHENBERG. 


Gdy kobieta 
mówi prawde... 


(—) Rozwód został ogłoszony Pan i pani z za- 
dowoleniem opuścili gmach sądowy. On odpro- 
wadził ją z całą galanterją do eleganckiej, nie 
bieskiej limuzyny. 

— Życzę ci dużo szczęścia w dalszem życiu. 
alicjo — powiedział, — Daj od czasu do czasu 
znak życia o sobie. 

— Ależ naturalnie, Henryku — odpowiedziała. - 
Mam nadzieję, że bęlziemy się częściej widywać. 
Może moglibyśmy odrazu umówić się. Co sądzisz 
© piątku? 

Henryk zawahał się przez chwilę. 

— Piątek — bąknął. — Nie, to niemożliwe.. W 
piątek idę do opery z Magdaleną... Choiałem po- 
wiedzieć panna Lutin. Ale może w sobotę? 

— W sobotę? Nie, niemożliwe. Wybieram się 
na weekend z Gastonem... to jest z panem Vautel. 
Ale może w poniedziałek? 

— Zgoda. A gdzie, Alicjo? 

— Naturalnie u ciebie. A pamiętaj, Henryku, że 
piję słodkie likiery. 

— Ty? Od kiedyż to? Nigdy nia pijałaś likieru... 

> Właśnie, dlatego cię o tem uprzedzam. 

— Ależ Alicjo, ty przecież zawsze... 

Przerwała mu: r 

— Jak na rozwiedzionego męża jesteś zbyt cie- 
kawy. A więc do widzenia w poniedziałek. Z li- 
Lierem i bez pytań. e 
i Limuzyna ruszyła z miejsca, a on patrzył za nią 
sirytowany. p l » 


zębów. I dlatego cieszę się, że dzisiejsze pen- 
sum czytania gazet w miły sposób zostaje 
przerwane. Młoda, sinukła dziewczyna wcho- 
dzi na terasę kawiarni, przez parę sekund roz- 
gląda się bezsilnie — wszędzie pełno, wszyst- 
kie miejca przy stolikach zajęte. Zbliża sie do 
inojego, stojącego nieco na uboczu. 

— Przepraszam. czy można? 

— Proszę bardzo! 

Moja nieznajoma ina nietylko sympatyczną 
i ładna, ale i inteligentną twarzyczkę. Ubrana 
jest skromnie ale ze simakiein. Ręce pielęgno- 
wane, postać zdradza zajmowanie się sporta- 
mi. Nowoczesny typ. 

Zamawią i ona gazety. Kelner przynosi ich 
cały plik. Przerzuca je szybko, czasem tylko 


Od całych miesięcy unikali się wzajemnie, bo 
ich adwokaci byli zdania, że małżeństwo, stara- 
jące się o rozwód, powinno porozumiewać się tyl- 
ko za pośrednictwem swoich  zastępzów praw- 
rych. W przeciwnym razie mogliby łatwo za- 
chwiać się w swej decyzji, zwłaszcza, że powody 
do rozwodu nie były zbyt poważne. On był za- 
zdrosny i wskutek tego przychodziło między ni- 
mi do coraz ostrzejszych scen. To właściwie było 
wszystko. Czy podejrzenia jego były uzasadnio- 
ne? Tego, nigdy nie mógł niezbicie stvierdzić. bo 
ona otaczała się atmosferą tajemniczości i odma- 
wiała stale kategorycznej odpowiedzi. Podcjrze- 
nia jego zapalały się wciaż nu nowo na podstawie 
drażniacych go oznak, gdy jednak czy to za jego 
staraniem, czy dzięki przypadkowi, sprawa się 
wyjaśniła, okazywało się zawsze, że nie miał 
racji. 

Alicja zawsze wychodziła zwycięsko, a on ob- 
sypywał ją podarkami dla wynagrodzenia jej 
brzydkiego podejrzenia. Wkrótce jednak dochodzi- 
ło do nowych konfliktów. 

Przedewszystkiem zazdrość jego kierowała się 
przeciw Gastonowi Vautel. Pewnego razu rzucił 
żonie w twarz, iż go okłamała i na wyścigach w 
Autouił nie była ze swą przyjaciółką, ale z Ga- 
stonem. Później jednak dowiedział się przypad- 
kiem od lekarza domowego Gastona, że w dniu 
tym miał on wysoką gorączkę i łeżał w łóżku. 
Wtedy to dostała Alicja niebieską limuzynę — tę 
samą, którą teraz miała pojechać na weekend z 
Gastonem Vautel. 

Niewątpliwie Henryk umiał się „Jocieszyć, a 
Magdalena Lutin wyglądała rozkosznie, siedząc o- 
bok niego w sportowem suzie, z przezrzywioną 
ra bakier czapeczką i zaróż>winony ni policzkami. 
To nie przeszkadzało jednak, że »czzkiwał z nie- 
cierpliwością umówionej wizyty swojej rozwie- 


dłużej nad jakimś artykułem się zatrzymując. 
(Co kobiety w dziennikach czytają? Dział są- 
dowy, morderstwa, dział teatralny i dział mo- 
dy.) Przerzuca je szybko i niechętnie, szuka 
jakiejś gazety, której jej kelner nie przyniósł. 
Wreszcie zauważa ją na krześle obok mnie 
stojące. 

— Czy pan już czytał? 

— Tak, proszę pani. 

Nareszcie wiem, czego szukała, nareszcie 
znaiazla pismo, które chciała koniecznie czy- 
tać. Że akurat u innie musiała je znaleść! 
Pech! Jestlo „Völkischer Beobachter“, centrai- 
nv organ hitlerowców... W tej samej chwili 
pada promień slońca na jej wiosenny żakie- 
cik, przełożony przez drugie krzesło: zabłysł 
przypiety do klapy duży hakenkreuz. 

Dziewczęta wiedeńskie, szyśowne i sympa- 
tyczne, zawsze elegancko przy pomocy najpty- 
mitywniejszych Środków ubrane, zawsze 
uśmiechnięte i kokieteryjnie, dotychczas nt- 


dzionej żony. Przystroił wazy w jej tlubione 
kwiaty, zielone orchideje i kupił pierścionek ze 
szmaragdem, wiedząc, że bardzo życzyła sobie te- 
go klejnotu w swoim. czasie. Przygotował rów- 
nież w swoim abstynenckim domu baterję naj- 
wykwintniejszych likierów. . 

Alicja przyszła naturalnie z wielkiem opóźnie- 
riem, w czarnej wieczorowej sukni, odskaniającej 
Liust i ramiona. 

— Czy masz zamiar jeszcze gdzieś pójść? — za- 
pytał zdziwiony. 

— Nie — odparła. — Uważam tylko, że na ko- 
lecję we dwoje jest najstosowniejsza toaleta wie- 
czorowa. 

— Kto ci to powiedział? — zapytał z pewnem 
podnieceniem. ` 

— Henryku — prosiła — nie zadawaj tyle py- 
tań! 

Umilknał. Było znowu tak, jak zawsze. Zacho- 
wywała milczenie w słowach, ale za to tysiączne 
drobnostki tem wymowniej zdradzały, że ktoś in- 
ny wywierał na nłą wpływ. Od kogo miała ten 
wisiorek przy sukni? Kto jej poradził zmianę fry- 
zury? Kto wpłynął na lakierowanie na czerwono 
paznokci? Od kogo nauczyła się podnosić naprzód 
w górę kieliszek z likierem, zanin go przytknęła 
do ust?.. Gaston? Nie, Gaston był abstynentem, a 
sam tylko w nieuniknionych wypadkach nosił 
strój wieczorowy. Fryzura mogła być w jego gu- 
ście, ale na czerwono lakierowane paznokcie. 

— Jesteś taki milczący — powiedziała z przy- 
gana Alicja. 

Nastrój był ciężki i dlatego uważał za stosowne 
dać jej jak najprędzej pierscionek ze szmaragdeum. 

Wpadła poprostu w zachwyt: 

— Henryku! — wykrzyknęła. — Jak ty to zapa- 
miętałeś, że życzyłam sobie kiedyś tego pierścion- 
ka — Rzuciła mu się na szyję, wyciska,ąc gora- 
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gdy się polityką nie żajmowały. Ale teraz jesl 


ijuż dość wiele takich, które na każdej bluzce 
jj sukni, na każdym żakiecie, na każdym pła- 
'szczu wiosennym mają przypięty znak swa- 
styki. Jakgdyby to był nakaz mody, roztrąbio- 
Iny przez wszystkie żurnale: ryżki, bufiaste rę- 
/kawki, szaliki i — hakenkreuze! 

Siedzieliśmy przy jednym stoliku, było cie- 
pło, było słonecznie i stało się nagle jakoś prze- 
raźliwie zimno. Mur niewidoczny stanął mię- 
dzy mną, a nią. Niewidoczny, ale konkretny, 
najkonkretniejszy. A z obu stron tego muru 
przepaść. A na dnie tych obu przepaści balaijo 
ny szturmowe w brunatnych koszulach i ogro- 
‘mne trnasparenty „Juda verrecke!“ i kasarnie 
(hitlerowskie, gdzie się ludzi torturuje, za to 
itylko, że do innej rasy należą, i stosy, na któ- 
rych płoną książki żydowsko-niemieckich pi- 
sarzy. A potem dopiero, po murze i przepaści 
— oma. A z drugiej strony — ja. A wszystko 
to przy jednym stoliku kawiarnianym. I jest 
maj i jest wiosna i jest ciepło i słonecznie i 
wszyscy są uśmiechnięci. 

Moja sasiadka czyta ciągle jeszcze 
scher Beobachter“. Już kwadrans, już dwa- 
dzieścia minut. Niezawodnie: nie ogranicza 
się do sprawozdań z rozpraw sądowych i kiy y= 
tyk teatralnych. Zresztą jest „Beobachter“ pi- 
smem nie wiedeńskiem, ale' monachijskiem. 
Dział lokalny jest zatem tu w Wiedniu niein- 
teresujący. Czyta napewno artykuły, czyta 
wiadomości o „Gleichschaltung“, o żydowskiej 
„Greuelpropaganda", wchłania w siebie od a 
do zet przemówienia Hitlera, Góbbelsa, Gö- 
Tinga, Streichera, Leya. Rozkoszuje się tą lek- 
turą bardziej jeszcze niż oranżadą, od czasu 
do czasu tylko zimny, orzeżwiający płyn cią- 
gnąc przez słomkę. 

Wtem przypadkowo, naprawdę przypadko- 
wo spada ie; torebka na ziemię. Podnoszę ją 
inachinainie. Znowu czarujący uśmiech: 

— Dziękują panu. 

I *eraz zawiązuje się już rozmowa. Ot roz- 
mowa. jak»przy stoliku kawiarnianym, mię- 
dzy ludźmi, który się dotychczas nie znali i 
którzy się zapewne nigdy więcej widzieć nie 
będa. O tem, że tak dziś ładnie na dwvrze i że 
Franciszka Gaal jest świetną artystką filmo- 
wą i że kabaret „Simplicissimus“ zbankrute- 
wał i tak dalej. A potem o tem, że czasy są 
dzisiaj wogóle bardzo ciężkie i że kryzys ne 
ma końca i że jest trudno zarabiać. I teraz 
pada wreszcie nieodzowne słowo, na które jeż 
diugo czekałem i — przyznaję: którego się ba- 


„Wólki- 


cy pocałunek na jego policzkach. kw AE R NTW "EWA a PF WĘNGIE a a 1 on zacho- 
„wywał dalej powagę 

— Alicjo — powiedział, — czy mógłbym cię pro- 
sić o jedną uprzejmość? 

— Możesz mieć odemnie wszystko, czego tylko 
zapragniesz — odparła z szelmowską minką. 

— Dziękuję ci, Alicjo. Nie bierz tego za głupi 
kaprys, ale to dla mnie bardzo ważac, a tobie to 
już teraz i tak wszystko jedno. 

— Co takiego, Henryku? 

— Powiedz mi szczerze i bez ogródek: Czy by- 
łuś mi zawsze wierną podczas naszzgo małżeń- 
stwa? 

— Henryku! 

— Możesz mówić bez skrupułów, teraz nie po- 
trzebujesz się już obawiać z tego powodu żadnych 
złych następstw. Zapewniam cię również, że, je- 
żeli ci wogóle na tem zależy, w żadnym wypad- 
ku nie wpłynie to na zmianę mojego stosunku do 
ciebie. Zawsze będę się cieszył z widzenia z to- 
bą, potrafię ocenić twoją szczerość. 

— Ale poco ci to? 

— Widzisz, dręczy mnie nadal ta męcząca za- 
gadka. Rozumiem, że aie enciałaś zdradzać prze- 
demną swoich tajemnic, póki byliśmy małżeń- 
stwem, ale nie rozumiałbym. dlaczego nie miała- 
być wyświadczyć mi tej przysługi obecnie. 

Alicja wahała się z odpowiedzią. Wypiła szyb- 
ko dwa kieliszki likieru jeden po drugim, a po- 
tem rzekła: 

— Dobrze! Jeżeli chcesz... 

— Dziękuję ci, Alicjo. 

Oddech jego stał się ciężki. 

— W każdym razie — ciągnęła dalej 
żnie — pozwolisz, że po tej spowiedzi 
miast opuszczę twój dom. 

=— Alicjo! — wykrzyknał hlednąc. 

= Wie dobrze, rienrzku, fe resultatem tego 


powa- 
natych- 
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(—) Powyżej pospieszny samolot „Courier*, który będzie kursował dła potrzeb pasażerskich mię- 
„dzy Londynem a Austraiją. Aparat ten jest o tyle charakterystyczny, że posłczas lotu koła maszyny 
są wciągane do wnętrza aparatu. 


łem — słowo: Żyd. Bałem się tego słowa, gdyż 
wiedziałem, że ono już do reszty nastrój wic- 
senny popsuje, wiedziałem, że wywoła ono, 
musi wywołać dyskusję i ostre klingi ostrych 
słów. A z miłą, ładną i sympatyczną dziewczy- 
ną mówi się przecie chętniej o wszystkiem 
innem, niż o polityce, zwłaszcza tej, której 
kwintesencją jest jad nienawiści. 

— Nie chcę wykorzystywać błędu pani, jeśli 
jest pani w błędzie: jestem Żydem. 

— Ach! 

Po tem „ach!“ nastąpiło dłuższe milczenie. 
Moja przygodna znajoma doznała zatem roz- 
czarowania. Wszędzie są ci Żydzi, nawet przy 
tym stoliku, przy którym, z braku innego wol- 
riego, usiadamy... Snułem wątek jej niewypo- 
wiedzianych myśli. Ale jako że nastrój wio- 
sezny i tak już do djabia poszedł, więc powie- 
działem jej, że można się łatwo omylić, że nie 
każdy, kto „Völkischer Beobachter“ czyta jest 
hitlerowcem, a nawet niekoniecznie Aryjczy- 
kiem. A potem, że w gruncie rzeczy dziwić się 
muszę, jak taka sympatyczna dziewczyna mo- 
gła pójść na lep brutalnych, demagogicznych 
haseł, jak może ona stygmatyzować się par- 
tyjną odznaka i jak jej nie wstyd w rzekomo 
kulturalnym wieku dwudziestym  hołdować 
barbarzyńskim hasłom, które wszystkie dają 
się sprowadzić do jednego, wpólnego mianow- 
nika: „Juda verrecke!'* 


będzie, iż stracę twoją miłość. Bo ty jeszcze mnie 
kochasz. Takie rzeczy kobieta wyczu va bez słów. 
Wiedziałabym o tem nawet ez tych zielonych 
orchidei i tego pierścionka ze szmaragdzźn, a na- 
wet bez twojej niezmniejszonej obecnie zazdro- 
ści. Niewątpliwie sa to wszystko symptomy, ale 


kobieta nie potrzebuje symptomów, aby przeni- 
knąć prawdę. 
Zatrzymała się, jakby oczekiwała, że obecnie 


oszczędzi jej odpowiedzi na swoje pytanie. Ale 
on milczał, tylko błyszczący wzrok zdradzał jego 
wewnętrzne wzburzenie. 


Wtedy poprosiła go, aby jej przyniósł płaszcz. 

— Dlaczego właściwie, Alicjo? 

— Bo wstydzę się. Wyjawię ci prawdę, ale po- 
tem odejdę. 

— I... nie będziemy się więcej widywać? 

— Sądzę, że nie będzie ci już więcej na tem za- 
leżeć, Henryku. 

— 'Alicjol 

Była nieopisanie piękna. opierając się o drzwi, 
klada i gotowa do odejścia. Chciał podbiec do 
niej, ale ona zatrzymała go ruchem ręki. Musiał 
się oprzeć o stół, żeby się nis zachwiać. Teraz 
wreszcie dowie się >rawdy, tej traszazj, a jednak 
tak upragnionej, oswobadzającej prawdy. 


— Henryku — powiedziała głosem matowym — 
byłam ci zawsze wierna. 

— Zawsze? — wykrzyknął. 

— Zawsze.. » zawsze tylko 'i:bie 
Nikt więcej mnia ule inte 'esował. 

— Alicjo! — wykrzyknął 7 radością. 

Ale w tej chwiji -nowu obudziła się w nim 
wątpliwość: 

— A Gaston? 

— Gaston jest bardzo miłym czło 

fest to zresztą tajsmnicą, że od wielu let jest | 


kochałam. 


1 


Nie było to „przemówienie* spokojne, rze- 
czowe i bezwzględnie logiczne. Gubiłem wą- 
tek, zdania były urywane. Słowa były ciągle 
jeszcze przyciszone, ale musiała ona zauwa” 
żyć, że się uniosłem. Przerwała mi: 

— Niech się pan na mnie nie gniewa. Nie 
mogę inaczej. Wiem, że pan szczerze mówi 
Mam zresztą wielu Żydów znajomych, z któ- 
rymi dawniej bardzo dobrze żyłam. Sympa- 
tyczni, inteligentni, uczciwi ludzie. Ale niema 
rady: przeżywamy teraz rewolucję pojęć. Wy, 
tego nigdy nie zrozumiecie! 

W tem „wy” leżała znowu otchłań obcości, 
a nawet' nienawiści. Ale jej subtelność zaraz 
to wyczuła. Stało jej się przykro. 

— Widzi pan, ja sama siebie nie rozumiem. 
Czuję sprzeczność. Jestem przekonana, że Ży- 
dzi są wściekłymi wrogami narodu niemiec- 
kiego, jestem przekonana, że Żydzi są naszem 
nieszczęściem pod każdym względem, że Sg 
oni rasą niską. Ale ilekroć spotykam się oko 
w oko z Żydami, muszę rewidować te swoje 
poglądy. A zresztą być może, że mam szczęście 
i spotykam wyjątki... 

Wiedziałem, że wszelkie próby przekony- 
wania spełzną na niczem. Nie można ślepemu 
wyjaśnić, co to takiego są kolory, nie można 
manjaka przekonać, że jest opanowany ma- 
njami. Dałem za wygraną. Ale pointa miała 
dopiero nadejść. Byłem ciekaw, W mika kk: || (w(OJNWANIYWĘ a yk myśli, jak 


wściekle zakochany w pewnej aktoreczce z „Ga- 
jete“. 

— Doprawdy? Alicjo! Ależ to śliczna rzecz ta- 
ka miłość dla aktoreczki! Wytłomacz mi jednak 
jeszcze jedno: Co znaczyły te telefony i cała ta- 
jemniczość, którą się otaczałaś.. a wreszcie two- 
je uparte milczenie na wszystkie moje zapytania? 

Spojrzała na niego z nieokreślonym wyrazen 
twarzy, a potem odpowiedziała spokojnie: 

— Kobieta, niemajaca tajemnic, nie posiada uro- 
ku, taksanio, jak naga kobieta. Dlatego otaczałam 
się tajemniczością. Powiedziałam ci już przedtem, 
że kobieta nie potrzebuje żadnych sy'mptomów, 
aby dowiedzieć się prawdy. Mężczyźni przeciwnie 
wierzą tylko symptomom, a nie swojemu instyn- 
kiowi. Dlatego podtrzymywałam twoje podejrze- 
nia. To tak łatwo obudzić wyobraźnię mężczyzny. 
Wystarczy kupić sobie za kilka franków wisio- 
rek, zmusić sie do wypicia kilku kieliszków lie 
kieru, zmienić fryzurę, pomalować paznokcie. Nie- 
prawdaż, Henryku? To już porusza mężczyznę do 
glębi, a to wzruszenie, ten niepokój i niepewność 
podtrzymują i podniecają jego niłość. Tę mi- 
łość, którą teraz utraciłaum z chwilą, gdy odsło- 
niłam ci moją grę. Badż zdrów, Ilearyku. 

Zanim jeszcze mógł zdobyć się na odzowiedź, 
już jej nie było. Zatrzasnęła drzwi i zbiegła szyb- 
ko ze schodów Rzucił się za nią: 

— Alicjo — wołał ze wzruszeniem. — Aliciof 
Alicjot 

Ona jednak już wsiadła do limuzyny i odjecha- 
ła w szybkiem tempie. Przechodnie odwracali się, 
aby zobaczyć zachwycającą kobietę, pędzącą at- 
tem. A na jej twarzy malował się niezbadany ue 
śmiech, ten uśmiecb kobiety. o którym nikt na 


siekiam. Nie | świecie nie wie, co się poza nim kryje. 
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Eu, uważa go za wielkiego męża stanu, czy też 
sa wszechstronnego genjusza. 

— Hitler? Adolf Hitler? Chrystus zmar- 
twvchwstał! Ale pan tego nie może zrozumieć! 

— Nie, nie mogę 

Rozmowa urwała się. Potem zawołała pła- 
luiczego. Płacąc uspokoiła sie widocznie, gdyż 
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mówi ona o Hitlerze. Próbowałem odgadnąć. | podniósłszy się z krzesła i ubrawszy żakiecik, 


na którym błyszczał w słońcu znak swastyki 
uśmiechnęła się czarująco: 
— Dziękuję panu. Dowidzenia!l 
Takiego przeżycia, jak tej wiosny roku 1933 
nigdy jeszcze w Wiedniu nie miałem. 
Dr. Szymon Wolf. 


FELICJA STENDIGOWA (Kraków). 


Małżeństwo w drodze Kupna 


(Dokończenie). 


Małżeństwo w drodze kupna 
dzień 


istmeje po dziś 


U LUDÓW WSCHODU. 


ŠI tak w Chinach, ustanawiana z góry przy 
zawarciu małżeństwa, wysokość vodarków nosi 
wyraźne więtno małżeństwa przez kupno, acz- 
kolwiek Chińczycy odżegnują się od tei nazwy. 
W rzeczywistości jednak żony są tam towarem. 
który kupuje Się u pana domu. Stanowisko ko- 
biety u tego: najstarszego kulturą, narodu gorsze 
lest poniekąd. niż u 'udów pierwotnych, a koble- 
ta tolerowana jest tylko jako kontynuatorka ga- 
tuaku. Wywalczomy w ostatnich latach ruchem 
feministycznym kodeks prawny, stwarza — przy 
najmniej na papierze z kobiet obywateli tej 
samej kategori i zbliża zacofane do niedawna 
Chiny do rzędu praworządnych. demokratycz= 
nych państw. 

W Japonji przyszły teść ustanawia wysokość 
mających się złożyć podamumków. Do niedawna 
była tn kobietą więcej rzeczą. niż osobnikiem. 
raczej pierwszą Ujegłą służebnicą, niż Żoną. Í tu 
fednak ruch emancypacyjny wywalcza kobiecie 
należne iej prawa (coraz więcej kobiet zajmuje 
wpływowe stanowiska w różnych dziedzinach); 
niewiele może lat upłynie. a japońska gejsza i 
me żółte niewolnice należeć będa i w tym kra- 
fu pachnącej wiśni do historji. 

U Mahometan jest małżeństwo niczem innem. 
$ak zwykłą transakcią handlową. a kobleta wła- 
enością męża. Srmtną jest tutaj rola kobiety-słu- 
żebnicy, najwyżej kochanki, nńgdy zaś tiowarzy 
szki męża. Dozwolona zaś w myśl zasad Korta- 
nu liczba 4-ch żon sprawę tylko komplikuje. I tu 
jednak. na niskim stopniu stoląca kobieta, eman- 
cypować się poczyna. Przykładem Świeci Tur- 
<ja oraz Kemal Pasza przez swoje rewolucykie 
wprost reformy. 

U Arabów obowiązuie normalna taksa za Żo- 
nę: 100—150 funtów na wsi, zaś 150—200 funtów 
w mieście. 

W Indiach wyrazy „żenić się“ i „żonę kupić" 
są sywonimarmi. Małżeństwa w drodze kupna. 
tolerowane w starożytności. dochowało się po 
dziś dzień w dwóch niższych kastach, Wajsia : 
Sudru. natomiast wzbronionem jest w dwóch 
wsższych kastach Brahminów i Kszatriów. Nao- 
gół jest stanowisko kobiety hinduskiej bardzo 
pożałewania godne. 

Ciekawym jest fakt, że i 


W EUROPIE 


nie obcem było małżeństwo przez kupno w wie- 
kach średnich * nowszych, szczególnie w Niem- 
czech i Rosji; w Norwegii srotykamy je ieszcze 
w XVII. wieku. Opłata stanowiła tak integralną 
cechę ceremoniału ślubnego. że utarły się dla 
niej u różnych ludów różne specjalne nazwy ! 
tak naprzykład nazywa się oBa u Rumunów 
wplata vulpi“ (zapłata lisia). u Niemców. w Ty- 
rolu „Brautstellen*. na Bukowinie okulisznaja* 

W Anglii jeszcze schyłek XIX. wieku (1884) 
notuje 20 wyradków kupna żon. W Anglii. jak 
podaje Jouy, słynne były jarmarki na bydło w 
Smiethfield, na których też można było kupić 
względnie sprzedać żonę. Mąż, pragnący sprze- 


dać swą żonę. przyprowadzał ją na sznurku, o- 
wirniętym wokoło szyji na targ: przywiązywał 
ią do słupa i sprzedawał ią temu. kto najwięcei 
ofiarował. Cenę ustanawiał mąż, woźny lub niż- 
azy urzędnik sadcwv. Gdy sie zmalazł nabywca. 
mąż odwiązywał żonę od słupa i prowadził nie- 


— = nnn e ew a e e Z O ZOE O OO O A r Å 


= EE 


szczęśliwą ofiarę kilka razy około rynku. Po ie 
ceremonii oddawał i w ręce nowego nabywcy 
kawalera lub wdowca, który Stawał się automa 
tycznie prawowitym posiadaczem. Od nabywc: 
zależało, czy chciał jeszcze to małżeństwo sat 
kcjonować przez kościół. Najniższa cena. żak. 
kiedykolwiek zapłacono za kobietę — to cena 
pensów (1), za jaką sprzedano kobietę w Nothin 
gham. w Angl} w r. 1817. Przeciętna cena wa 
hała się w granicy kilku szylingów. Do curo 
sów należy taki szczegół. jak złożenie — przez 
pewnego wieśniaka w okolicy OsSferdu — opła 
ty celnej na rogatce od żony. którą prowadzi: 
na targ. Ohydny tep proceder stanowi smutna 
haniebną kartę w cywilizacji liberalnej skądiną. 
Anglji. inicjatorki reform moralnych, która na 
czele innych narodów  zwalczała niewolnictwo, 
jako otwartą ranę ludzkości i w której to wła- 
śnie kobieta iako pierwsza — Fienriettą Beecher 
Stove — apelując swoią książką „Chata Wuja 
Toma“ do sumienia Anglji. przyczynia się da a- 
bolicji niewolnictwa murzynów. Wobec tego 
procederu. jakim były targi na żony w Anglii. 
praktykowany u ludów pierwotnych okup jest 
poprostu poezią. 


STRONY DODATNIE. 


Małżeństwo w drodze kupna. jakkolwick nie- 
smaczne i nieetyczne, bo dające podstawę do 
prawa własności, nabytego kupnem (pojecie. któ 
re do dziś dnia pokuruje), ma jednak, jako wyż 
szy etap iwstyducji małżeńskiej, swoje dodatnie 
strony. 

Młody człowiek musiał bowiem niejednokrat- 
nie lata całe pracować, zanim złożył scbie po- 
trzebny okup za Żoną. co zapobiegało zawiera- 
niu małżeństw w zbyt młodym wieku. Swój 
drogo i z trudem nabyty skarb luk poprostu to- 
wat staral się mężczyzna we własnym i dobrze 
zrozumiałym interesie w iak najlepszym stanie 
utrzymać, by mieć z niego jak najdłużej korzyść 
Żona. jako pomocnica w pracy i matka dzieci, 
była mu wszakże nieodzowną towarzyszką. Nie 
dziw. że drogo nabyta kobieta spotyka się Za- 
rówmo z lepszem traktowaniem ze strony męża 
iak i przedtem u iodziców: dla których nie jest 
już więcej „quantite nezgligeabie". ale dającem Się 
wartościować dobrem. Toteż nie przeciążają iej 
pracą, by posiadała jak nalepsze warunki zby- 
hu. Zachowuje ona jwzez to świeżość ciała, czym- 
nik. wpływający dodatnio na stosunek męża do 
niej. Małżeństwo przez kupno spowodowało też 
wyższą ocenę czystości kobiecej, cnota stano- 
wila bowiem u większości ludów pewne waloty 
Poskramiało ono też do pewnego stopnia męż 
czyzn. żądając od mich nieprzekraczania pew- 
nych fonm stosunków płciowych. karząc surowo 
przestępców. przywłaszczalących sobie bezpra- 
wnie cudzą własność i zmuszając ich do możli 
wie największego odszkodowania. I tu jednak bra 
no pod uwagę interes rodziców, a n'e dziewczy- 
ny, która jest zawsze tylko przedmiotem. 


ETAP KU MONOGAMIJI. 


Przez swoją prawie że nieosiągalność posia- 
damia kilku żon — za wyjątkiem mężczyzn bar- 
dzo bogatej kasty — stwarza małżeństwo w dro 
dze kupna. co najważniejsze. podłoże pod nai 
wyższą formę. jaką jest monogamia — jedno- 
żeństwo. Na chwałę tych mało ucywilizowa- 
mych ludów,u których małżeństwo w drodze ku 
pna istniało lub istnieie, podnieść należy, Że — 
miano przysługującego tytulem kupna prawa 


traktowania kobiety jako własności — nie jest 
ona (ża nielicznemi wyjątkami) ani ofiarą męża. 
ani niewolnicą; wręcz przeciwnie; u wielu ludów 
zażywają kobiety — jak podaje Westermark — 
wielkiej czci i poważania. Stanowisko kobiety u 
tych ludów ^ie jest równoznaczie z obrazem kud 
tury danego ludu. 

U wielu ludów zachowało się małżeństwo 
w swej pierwotne; formie; u innych uległo mo- 
dyfikacji o tyle, że ewamnżowanie się rodziców 
narzeczonej podarkami dało już w starożytności 
u niektórych początek wianu (Grecy, Rzymła- 
nie, Żydzi). 

Grecy widzieli w posagu widomy znak odróż- 
niający żonę od komkubmy; dawali oni też pór 
Źniej takie posagi, że 1/5 obszaru Sparty "nale+ 
żała do kobiet. W Rzymie było uposażenie uwa 
żanc za widome znamię legalnej małżonki i zwy- 
czal ten utrzymał się stale. U Żydów, mimo, IŻ 
, przyjęty był ogólnie zwyczaj wyposażania có- 
| rek, potępiali nauczyciele Talmudu małżeństwo 
dla pieniędzy, a również j w Średniowieczu uwa- 
żano posag za nieprawe wzbogacenie się- Za- 
znaczyć trzeba. że jakkolwiek po wygnaniu ży- 
dostwo nadało małżeństwu religijno-etyczne pię 
ino. ten poniekąd kupiecki charakter małżeństwa 
nie jest w zupełności pokonany w Talmudzie 
(wde część pierwsza). O wielkiej roli tych for- 
malności świadczy uż choćby zakaz Rabi Mei- 
„Ta, że nie wolno małżonkowi trzymać pod swym 
dachem żony nawet godziny bez ketubby, t. į 
| kontraktu ślubnego 
i 
| 
1 


ZMIENIONE ROLE. 


Pruskie prawo nakazuje oku lub rna.ce spra- 
wianie córce wesela, iakoteż urządzenia domu 
młodej y arze; przeciwnie. kodeks Napoieona nie 
obowiązuje rodziców do dawania córkom posa- 
zu; zasadę tę przejęły nowoczesne prawodaw- 
stwa. W ustawodawstwie ludów romańskich ist- 
uie mimo wszystko tendencia do dawania cór- 
kom posagu. a w społeczeństwie, w którem wyż 
szy jest procent kobiet. a wielu mężczyzn trwa 
w bezżeństwie, jest posag niczem itnem. jak ce- 
ną kupna, za Którą oiciec kupuje córce męża. 
Małżeństwo w drodze kupna pozostało wszakże 
w Europie nie tylko iako zabytek szczątkowy, 
zachowany w pewnych obrządkach ceremonjału 
Śkibnego, jest ono niestety j nada: urządzeniem 
srolecznem, z iem tylko. że zmieniły się role na- 
bywców i sprzedających. 

Dawniej sprzedawano córki — dziś kupuje się 
mężów. Mamy wszakże tak piękne zradacje; 
inna cena za kupca. inna za ledwie upieczonego 
doktora, «mna wreszcie za gotowego adwokata- 
| Zawsze jednak, abstrahując od wypadków mał- 
żeństwa z miłości. stanowi dziewczyta nie se- 

dno rzeczy, ale dodatek do posagu. Ten uwła- 

czający obu stronom zwyczaj me zmieni się na 
lepsze, dopóki mie nastąpi gruntowna Sanacia 
pojęć i wychowania. 

KU RÓWNORZĘDNOŚCI PŁCI. 


Kobietą XX-go wieku, która wywalczyła so-' 
bie równorzędne z mężczyzną stanowisko w ka- 
żdej dziedzinie, nie może ścierpieć dzisiejszej for- 
my małżeńskiej, apercepującej z góry posag. Mi- 
mowoli nasuwa się zdziwienie Jakutki która nie 
może pojąć, że Europek! dopłacać muszą, żeby 
je wzięto. 

Kobieta zawodowo wykształcona — a do te- 
go kobiety bezwzględnie dążyć powinny — wno 
si w małżeństwo równe wartości Wyższa na- 
ogół norma procentowa kobiet skazuje pewien 
ich odsetek na bezżeństwo, jednakowoż zawód. 
dalący odskocznię w życiu ł zmienione formy 
bytu, uswwają do larmuisu dawny tragikomiczny 
typ — panmy na wydaniu, wyczekującej męża. 

Wyposażenia małżeńskie winny być dobro- 
wolne. a nie z góry podyktowane 

Nikt nie zaprzeczy, że złożony ze strony te- 
ścia czek na pokaźną nieraz kwotę, a podsunię- 
ty pod talerz pana młodego — podczas biesiądy 
śnubnej jak tó podobno praktykują w Ameryce, 
jest wcale miłą niespodzianką. Toteż nikt nie bę- 
dzie miał przeciwko temu nic; żeby obdarowy* 
wano się wzajernuje. Stanowczo iednak ustąpić 
winny targi | umowy. przypominające aż na- 
zbyt transakcję handlowe. 
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Co i jak jadać? 


Zagadnienie racjonalnego odżywiania się 
posiada pierwszorzedne znaczenie, zwłaszcza 
u nas, gdzie uświadomienie szerokiego ogółu 
W tych sprawach jest jeszcze minimaine. Bez 

y można powiedzieć, że kwestja pra- 
[Iwidjowego odżywiania jest jedna z najważ- 
imiejszych i najbardziej palących dla egzy 
ptemoji społeczeństwa. Gdy bowiem uważnie 
przyjrzymy się ludności naszych miast, osad 
fabrycznych, a nawet mieszkańcom wsi, to 
stwierdzimy, że niedobór pokarmowy cechuje 
stół zarówno pod dachem miejskim, jak i pod 
piilopska strzecha. 

Szczególnie jaskrawo malują się skutki 
wadliwego odżywienia wśród dzieci. Ale i lu- 
dzie zamożni, zasobni w dostateczne fundusze, 

ją się wskutek braku odpowiedniego 
fuświadomienia niewłaściwie, ze szkodą dla 

ia, następstwa czego odczuwać się da- 
dzą nieraz jeszcze w pełni lat. A ludzie 
Tep Nietylko, że nie mają dostatecznych 
; ów na racjonalne utrzymanie, lecz co 
gorsza pozbawieni sa warunków, które umoż- 
R rę im właściwe przyjmowanie pokar- 


Od miary odpowiedniej i od właściwego 
doboru pokarmów zależy sprawność fizyczna, 
a poniekąd i wartość moralna, a więc siła 
jednostki i — co za tem idzie — ogółu. Z ra- 
cjonalnem unormowaniem pożywienia idzie 
bowiem w parze dobry bilans wewnętrzny, 
ównowaga budżetu iny i państwa. Ale 
o już jest troska późniejsza. Przedewszyst- 


my wbrew wszelkim wymogom i wskazaniom 
nauki. To, co się na pierwszy rzut oka na- 
suwa, to absolutny brak wszelkiej systema- 

ości w tym względzie. Organizm ludzki 
wymaga pokarmu 


w regularnie określonych godzinach. 


Tak przynajmniej jest zagranicą, np. we 
Francji, gdzie posiłek spożywa się w pew- 
nych, ustalonych porach dnia i wówczas całe 
bezmała życie uliczne zamiera. Bez względu 
na to, kto to jest, robotnik czy pracownik 
umysłowy, zasiada punktualnie do obfitego 
drugiego śniadania o tej samej godzinie i nic 
go nie zdoła wówczas oderwać, ani też nikt 
nie próbuje mu nawet przeszkadzać, bo to 
jest uświęcona godzina posiłku. 

U nas jest pod tym względem zupełnie 
inaczej. Nigdy niewiadomo, kto kiedy się 
posila, gdyż jedzenie uzależnia się od naj 
rozmaitszych okoliczności, przedewszystkiem 
zaś od załatwienia interesów, a więc spraw 
drugorzędnych, a tylko nie od najważniej- 
szej, jaką jest odżywianie dla organizmu. 
Przytem 


okresy, w jakich się posiłamy, 


są jaknajgorzej dobrane. Wyobraźmy sobie 
człowieka pracy, np. urzędnika. który koń- 
czy owanie, powiedzmy, 0 godzinie 
4-tej. Jakże on się w ciągu dnia odżywia? 
Rano wypija szklankę herbaty lub kawy, 
przegryza bułką i pędzi do biura. W trakcie 
urzędowania zjada dwie bułeczki, popija 
herbatą i dopiero między godziną 4-ta a 5-tą 
zasiada po kilkugodzinnym dniu pracy do 
właściwego posiłku — obiadu. Już po zje- 
dzeniu obiadu odczuwa senność — zinęcze 
nie, eo właśnie jest następstwem osłabienia. 
Przegłodzenie takie odbija się oczywiście 


Rano przed pójściem do zajęcia powinno się 
zjeść 

obiite Śniadanie 
tak, jak to czynia, np. Anglicy, którzy na 
śniadanie jedzą ryby, jaja, owsiane kleiki, 


' a więc gotowana strawę, niezależnie od go- 
: rącego napoju. Jest to niezbędne szczególnie 


wtedy, gdy między śniadaniem pierwszem 
a drugiem jest duża przerwa. A następnie 
w czasie urzędowania powinna istnieć pauza | 
na drugie śniadanie, obfite, któreby mogło 
zapewnić siły do dalszej pracy. Tak jest na 
Zachodzie i nikogo to nie dziwi. Wprawdzie 
jadają tam obiad dopiero o godzine 7-mej, 
a więc dopiero to, co odpowiada nesae 
kolacji, lecz prawie niczem — poza zupą — 
nie różni się on od drugiego śniadania. | 
Jak widać, organizm w ten sposób nakar- 
miony, jest dostatecznie zaopatrzony, aby 
móc intensywnie, bez uszczerbku dla zdro- 
wia, pracować. My zaś, jadajac późno obiad, 
przed samym snem spożywamy przeładowane 
mięsem kolacje, co jest zgubne dla orga- 
nizmu, gdyż ułożyć się do spoczynku można 
wówczas najwcześniej w 2 godziny po jedze- | 


niu. Przytem zważyć również trzeba, że po- 
karmy, które spożywamy, są zbyt jednostajne, 
nieurozmaicone. Ma to tę złą stronę, że poży- 
wienie wykazuje niedobory w składnikach, 
niezbędnych dla organizmu, co nie zdarza 
się, gdy pokarmy sa urozmaicone. 

Wreszcie — jadamy za mało jarzyn, zbyt 
przeciążając nasze menu mięsem. Oczywiście 
przy nędznem odżywianiu się robotników 
korzystniejsze jest zdobycie przez nich mięsa 
zamiast innych pokarmów; byłoby jednak po- 
żądane, gdyby mogli na Śniadanie jadać go- 
raca jarzynę. Zagranicą przetwarzana jest 
z roślin strączkowych, jak np. z grochu, fa- 
soli, zupełnie u nas nieznana maka, która 
umożliwia szybkie, bo nawet na Śniadanie, 
ugotowanie smacznej jarzynki. Niedoceniane 
jest również u nas, jako produkt odżywczy, 
mleko, prawie niepijane przez osoby starsze. 
Z tłuszczów najbardziej do użytku nadaje się 


masło. 


zawierające witaminy, produkt udżywczy, 
niezbędny dla organizmu, podczas gdy tłusz- 
cze nietylko roślinne, lecz i zwierzęce, nie 
posiadaja tej cennej dla życia substancji. Na 
zakończenie dodać należy, że odżywiać ię 
należy przynajmniej trzy razy dziennie, 
obficie i CWE AJ 


kronika wiadomości lekarskich 


GRANICE CHIRURGJI. | 


Chirurgja jest, bezwątpienia, tą gałęzią me- 
dyeyny, której działalność jest dla laików naj- 


, bardziej widoczna. To też każdy krok naprzód 
kiem pamiętać należy o tem, że naogół jada- ! 


szkodliwie na zdrowiu, przedewszystkiem na , 
stanie nerwów, a wydajność pracy także na 


tem cierpi. 
Należałoby postępować zupełnie inaczej. 


w tej dziedzinie witany jest z entuzjazmem, po- 
dobnym do tego, jaki ogarnia nas na widok 
postępów techniki. 

Zachodzi jednak pytanie, czy naprawdę każ- 
dy techniczny krok naprzód jest zwycięstwem 
i — co ważniejsza — zyskiem dla medycyny. 
Dla przykładu wziąć można choćby kwestję 
t. zw. „cesarskiego cięcia“ w położnictwie. Kil- 
ka lat temu zastanawiał się nad nią lekarz mo- 
nachijski, dr. Hellmuth, w artykule p. t. 
„Zmierzch cesarskiego cięcia“. Rozważał on 
tam, czy ów zabieg chirurgiczny, przyjęty 
w swoim czasie przez świat jako wyzwolenie 
z tylu nieszczęśliwych porodów, w których gi- 
nęły matki i dzieci, nie jest zabiegiem zdradli- 
wym? Czy matce, której zabieg ten uczyniono, 
nie przeszkadza owa blizna w czasie drugiego 
porodu? Czy operacja taka, powtórzona po raz 
drugi, nie naraża jej życia na niebezpieczeń- 
stwo? Pytań takich, nie zawsze dostępnych dla 
czytelnika, nie będącego lekarzem, stawia dr. 
Hellmuth jeszcze wiele. Wynika z nich jedno: 
że to, co jest triumfem chirurgji, nie zawsze 
jest triumfem medycyny i że nowoczene prądy 
w medycynie, dążąc do technicznego udosko- 
nalenia zabiegów, jednocześnie dążą też do 
ograniczenia w ich stosowaniu. 

Medycyna nowoczesna doszła do wniosku, 
że należy ściślę określić granice tak pożytecz- 
nej chirurgji. 

NOWE ZASTOSOWANIE LAMPY 
KWARCOWEJ. 


Bardzo liczne ciała — kto wie, czy nie licz- 


niejsze, niż dotąd przypuszczano — objawiają 
przy intensywnem oświetleniu właściwą sobie 
fluorescencję, jednakże o tak słabej sile, że ich 
własne światło czerwone, niebieskie, zielone nie 
jest widoczne wskutek stłumienia przez świa- 
tło białe. Chcąc tedy dostrzec fluorescencję, 
musimy mieć źródło świetlne, wydzielające nie- 
widoczne dla oka światło, które jednak. posia- 
da dość intensywności, by wywołać fluorescen- 
cję. Takiem źródłem świetlnem stała się lampa 
kwarcowa. odkąd udało się sporządzić łatwe 
w użyciu filtry, które z ogólnych promieni lam- 
py przepuszczają tylko niewidoczne dła oka, 
ultrafjoletowe. Promienie te umożliwiają przy 
równoczesnem usunięciu wszelkiego białego 
światła dostrzeganie gołem okiem fluorescencji 
poszczególnych materjałów niezwykłej inten- 
sywności. Tak np. rozmaitego pochodzenia pa- 
pier, nieróżniący się swym wyglądem przy 
świetle białem, wykazuje w świetle promieni 
ultrafjoletowych całkiem odmienne odcienie 
barw, czerwone, żółte, niebieskie itd, Okolicz- 
ność ta daje możność stwierdzenia nawet bar- 
dzo subtelnych różnie w składnikach, barwi- 
kach itp., eo będzie miało wielkie znaczenie np. 
przy badaniu podrabianych pieniędzy. Szcze- 
gólne znaczenie aparat ten posiadać będzie dla 
sądów przy badaniu plam krwi i nasienia, któ- 
re wykazują bardzo silną fluorescencję. — 
W świetle ulrafjoletowem doskonale odróżnia 
się prawdziwe perły od sztucznych japońskich, 
wełnę od bawełny, olej roślinny od mineralne- 
go. Podobnie ma się rzecz i z innemi materja- 
łami. Jeżeli obserwuje się np. osobę, mającą 
fałszywe zęby, w działaniu promieni ultrafjole- 
towych, to spostrzeże się, że prawdziwe zęby 
świecą się jasno; podczas gdy wprawione DO- 
zostają ciemne. 


Odpowiedzi recakc' 


NIESZCZĘŚLIWA F. W. Sprawa wymaga 
obejrzenia; bez tego porada niemożliwa. 

CIERPIENIE NR. 3. Nie widzimy powodu, 
dla którego miałaby Pari sobie tej niewinnej 
przyjemności odmawiać, skoro nie wkracza ona 
w zakres zboczenia. Niema powodu się męczyć. 
skoro człowiek nikomu, folgując tej przyjem 
ności, nie wyrządza krzywdy ani szkody. 


STRASZNIE NIESZCZĘŚLIWA 20. 1) Nie- 
stety nie obejdzie sie bez lekarza, bo konieczne 
jest zakładanie tamponów i lapisowamie ujścia 
szyjki macicznej, czego samemu robić nie mo- 
żma. — 2) Trzeba się forsownie odżywiać, jeść 
dużo pokarmów mącznych, słodkich i tłustych. 
Ponadto wskazane jest zażywanie lub wstrzy- 
kiwanie arszeniku. Wreszcie kilka godzin dzien 
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nie wypoczynku. — 3) Dużo przebywać na 
słońcu; wskazane również energiczne naświe- 
tlanie twarzy lampą kwarcową. 

STAŁA CZYTELNICZKA. 1) Dla ustalenia 
rozpoznania i leczenia konieczne jest zbadanie 
przez lekarza chorób uszu i gardła. — 2) Wy- 
maga również zbadania. 3) i 4). Jedno i drugie 
spowodowane być może wadliwem, niedosta- 
tecznem funkcjonowaniem jajników. Może by- 
łoby wskazane zażywanie preparatów, zawiera- 
jacych wyciąg z jajników. Świąd może mieć 
również przyczynę w nadmiarze kwasu moczo- 
wego. Analiza w tym kierunku bardzo wska- 
zana. 

ZROZPACZONA DWUDZIESTOLATKA, 1) 
Dobrze w takich wypadkach robi zażywanie 
wieczorem, po kolacji magnezji palonej (na 
końcu noża). Pozatem ranny masaż brzucha. — 
2) Jedyna rada — to dużo wysiłku fizycznego, 
sporty. dalekie spacery tak, by kłaść się w sta- 
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nie silnego znużenia. — 3). Wskazana analiza 
moczu. — 4) Nie innego, poza dodawaniem od- 
robiny sody do wody, poradzić Pani nie umie- 
my. Co do wody utlenionej, to oczywiście, że 
powoduje ona rozjaśnienie włosów, ale wyni- 
ga to umiejętnego i fachowego postępowania, 
bo to jest broń obosieczna i może, nieumiejętnie 
zastosowana, spowodować wykruszenie się 
i zniszczenie włosów. 

OJCIEC. I owszem, badanie takie istnieje, 
ale wynik tylko w pewnych wypadkach, a więc 
niezawsze, może dać odpowiedź pozytywną. 
Szczegółów dowie się Pan od wykonywującego 
próbę lekarza. Badanie takie przeprowadza — 
o ile nam wiadomo — znany krakowski bakte- 
rjolog i serolog, dr. F. Eisenberg. 

CZYTELNICZA OSIEMNASTOLETNIA. i) 
Do wody, w której Pani myje włosy, dodawać 
proszę szczyptę sody. Przeciw łupieżowi dobrze 
jest codziennie nacierać skórę pow spirytu- 
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sem salicylowym. 2) Pędzlować nogi 60- 
dziennie wieczorem 20-procentowym, wodnym 
roztworem formaliny (za receptą lekarską). — 
3) Zmywać pachy i ręce kilka razy dziennie 
wodą z octem. 

SIEROTA. Sprawa wymaga zbadania, naj- 
lepiej przez neurologa. My, na odległość, nie 
ośmielamy się radzić. 

WDZIĘCZNA. Jest to następstwem pocenia 
się tych partyj skóry. Zmywać wodą borową 
i zaraz potem pudrować (2—3 razi dziennie). 

MŁODA MĘŻATKA L. Do 5 miesięcy do- 
puszezalne, ale znacznie rzadziej, niź zwyczaj- 
nie i z zachowaniem ostrożności. W drugiej po- 
łowie ciąży absolutnie niedopuszczalne. 

30-LETNIA. Konieczne zbadanie przez ği- 
nekologa dla stwierdzenia przyczyny. Dopiero 
zależnie od wyniku badania ustalić możma 
przebieg leczenia. 


| PRZEGLĄD SPORTOWY 


Pod redakcją Dra Henryka Lesera 


W obliczu igrzysk „Makkabi” 
w Czerniowcach 


Igrzyska letnie Wszechświatowego Związku 
fowarzystw Gimnastyczno-Sportowych „Mak- 
kabi“ odbędą się w sierpniu r. 1933 w Czer- 
miowcach. Stanowią one pierwszy krok w boga- 

programie gimnastyczno-sportowym opra- 
owanym z racji przygotowań do drugiej Mak- 
kabjady, która w roku 1935 odbędzie się w Pa- 
ynie. Równocześnie stanowić będą one na 
pzeroką skalę pomyślaną imprezę propagando- 
%ą w Środowisku, w którem najliczniejszy 
| ea społeczeństwa żydowskiego jest pożą- 


Honorowy prezes W. Z. „Makkabi“ Lord 
Henry Mułchett i Lady Erleigh objęli protekto- 
mat nad Igrzyskami w Czerniowcach i zapowie- 
dzieli swą obeoność. | 

Program techniczny tudzież wszelkie posta- 
nowienia dotyczące igrzysk w Czemiowcach 
zostały już rozesłane wszystkim okręgom pań- 
stwowym. Dodatkowych wyjaśnień w sprawie 


Udział Polski w 


! Rok bieżący jest dziewiątym od chwili gdy 
Polska tennisowa poraz pierwszy wyjrzała na 
szeroki świat i zagrała w puharze Davisa. 


Było to w 1925 roku. Los wyznaczył nam 
za przeciwnika Anglję, która zwycięża repre- 
zentację naszą, złożoną ze Szwedego, Foerste- 
ra, Kuchara i Steinerta 5:0. 

' W roku następnym 1926 znów gramy z An- 
glją, przegrywając w identycznym stosunku. 

W 1927 r. gramy z Belgją. Wynik brzmi 
Haszcze 5:0 na naszą niekorzyść. W następnym 
roku 1928 z Danją, chociaż przegrywamy 5:0, 
lecz wałka prowadzona jest o każdy set. 

W 1929 roku poraz trzeci walczymy z An- 
glja i poraz trzeci przegrywamy 5:0. 

Rok 1930 jest przełomowym w dziejach na- 
szego Tennisa. W pierwszej rundzie zwycięża- 
my Rumunję w stosunku 3:2. W drugiej run- 
dzie natknęliśmy się znowu na Anglję, prze- 
erywając poraz czwarty na szczęście i ostatni, 
w stosunku 5:0 

W roku 1931 odnosimy drugie zwycięstwa. 
bijąc Norwegję 3:0. W następnej ruudzie roże- 
graliśmy mecz z Danją, przegrywając zaledwie 
3:3. 

W roku 1932 spotkaliśmy się z Hołandją, 
zwyciężając ją 4:1. Reprezentantami naszymi 
w grze pojedyńczej byli Tłoczyński i Maks Sto- 
łarow, którzy lekko pokonali Timmera i Hug- 
bana. Przegraliśmy jedynie w grze podwójnej. 
m której para holenderską Hughan =- Koop- 


programu sportowo-gimnastycznego udziela in- 


żynier R. Pacowsky, Praga (Czechosłowacja), | 


II. Klimentska 9. III. Informacyj w sprawie wy- 
jazdu, kwater itd. udziela organizująca Igrzy- 
ska „Makkabi“ w Czerniowcach. 

W okresie ciężkich przeżyć Żydostwa Zwią- 
zek 
go wystąpienia. lorzyska „Makkabi* w Czer- 
niowcach winne być godną manifestacją mło- 
dzieży żydowskiej całego świata, która świa 
doma nakazów chwili i obowiązków wobec swe- 
go narodu, zwartym frontem znaleść się winna 
w szeregach „Makkabi“. Oczekujemy od Was 
Makkabejczycy, że jeden za wszystkich i wszy- 
scy za jednego świadomi swych obowiązków 
i odpowiedzialności przyczynicie się do powo- 
dzenia igrzysk „Makkabi* w Czerniowcach. . 

Prezydjum  Wszechświarowego Związku 
„Makkabi* — Lord Henry Melchett, Dr. Her- 
man Lelewer, Inż. R. Pacowsky. 


Puharze Dauisa 


man pokonała niezgraną naszą parę: Hebda — 
Warmiński. 

W drugiej rundzie poraz piąty reprezenta- 
cja nasza grała z Ang . Było to również 
do pewnego stopnia spotkanie historyczne — 
poraz pierwszy bowiem w meczu z Anglikami 
Tłoczyński zdobywa dla Polski jeden punkt, 
zwyciężając Lee, tak, że ostateczny wynik 
brzmiał 4:1 dla Angliji. 

Przebieg tegorocznego wprost katastrofal- 
nego spotkania z Holandją w Hadze 1:3 mamy 
jeszcze wszyscy w świeżej pamięci. Szliśmy do 
niego jako faworyci, uznani przez cały świat. 
Liczono na pewną rozgrywkę w drugiej run- 
dzie z Niemcami. Tymczasem — niespodziewa- 
na ogromna klęska. As Holandji Timmer poko- 
nał Hebdę i Tłoczyński, którzy ulegli także 
w doublu. Przyczyna klęski: choroba i niedy- 
spozycja Hebdy, afront niebywały trenera Na- 
ı jucha, niewstawienie Wittmana do singla i dou- 
; bla zamiast wyraźnie słabego Hcbdy, no i obcy 

teren przy stronniczym sędzim. a wkońcu... 
zbytnia pewność siebie i niedocenianie przeciw- 
nika. Wyciąguijmy z tej lekcji konsekwencje 
na. przyszłość. (hl.). 


JĘDRZEJOWSKA ZAPROSZONA NA TENNI. 
SOWE MISTRZOSTWA U. S. A. 

Amerykański Związek Tennisowy nadesłał 

| na ręce Polskiego Konsulatu w Nowym Jorku 

pisemne zaproszenie dla Jadwigi Jędrzejow- 

i skiej na międzynarodowy tumiej tennisowy 


„Makkabi“ wzywa swych braci do zwarte- | 


— 


List sportowy z Jarosławia 


(E. S.) Bilans sportów zimowych jest tego 
roku zadawainiający. Prawie wszystkie związ- 
ki, a zwłaszcza „odmłodzony* Ż. T. G. S. 
„Dror*. wykazały większą aniżeli dotychcza: 
aktywność. Dwa turnieje siatkówki, urządzone 
przez A. Z. G. i Gimn. I, 2 mecze bokserskie, 
urządzone przez W. K .S. „Ognisko“, pierwszy 
międzymiastowy turniej ping-pongowy, urzą- 
dzony przez Ż. T. G. S. „Dror“, wreszcie dru- 
żynowe zawody lekkoatletyczne w hali, o pu- 
har wędrowny, ufundowany przez p. kap. Kran- 
nenwettera, złożyły się na całv program zimo- 
wy. Nie jest to wprawdzie zbyt dużo, ale w po- 
równaniu z poprzedniemi latami, znać widoczną 
poprawę. 

Sezon letni już się rozpoczął. Dnia 28. IV. 
odbyły się na stadjoggie „Sokoła zawody lek- 
koatletyczne pań i panów. Zawody wykazały 
w uiektórych konkurencjach, mimo wczesnej 
wiosny, wysoki pozium, Zainteresowanie zawo- 
dami wzmógł start (poza konkursem) doskona- 
łego Niemca („Pogoń* Lwów). Udział w zawo- 
dach wzięły wszystkie kluby miejscowe. Dru- 
żynowo u panów wygrał W. K. S. „Ognisko“, 
przeważając w biegach długich przed AZS-em, 
u pań „Sokół“ przed Szkołą Handlową. Puhnar 
przechodni miasta Jarosławia zdobył w biegu 
na przełaj Solarz (3 p. p. leg.). 

Piłka nożna: Twardym orzechem do zgry- 
zienia okazuje się w rozgrywkach o mistrzo- 
stwo benjaminek A klasy „Ognisko“. Przygo- 
towany rozgrywkami z ligowymi „„Czamymi* 
(Lwów) i komb. „Cracovią“ (Kraków), zremi- 
sował z zeszłorocznym mistrzem W. C. S. S. 
„Polonją* 2:2, posiadając nad przeciwnikiem 
wybitną przewagę i Ż. K. S. „Hasmoneą we 
Lwowie 2:2, Mistrzostwa kl. C.: Ż. T. G. S. 
»„Dror“—,Sokót“ (Nisko) w. o. 0:3. „Jarosla- 
wia'—,,Sokół'* 3:6. Dzień P. Z. P. N.-u Ogni- 
sko—Team Dror, Jaroslawia 11:0. 
O ERĄ c z AA) 


o mistrzostwo Stanów Zjednoczonych, który 
rozegrany zostanie w sierpniu br. w Foresthills 
pod Nowym Jorkiem. 


DOKOŁA WYŚCIGU AUTOMOBILOWEGO 
WE LWOWIE. 

Tegoroczny IV wyścig okrężny we Lwowie 
«gromadzi na starcie elitę automobilistów euro- 
pejskich. Nie będzie startował jedynie Cara- 
ciola, który uległ niedawno kontuzji. Zapew- 
niony jest natomiast start Chirona na Bugari- 
tim, Stucka, Francuzki Itier. Z Polaków zjawią 
się na starcie: Jan Ripper, Hołuj, Januszowski, 
a z pań Kożmianowa. 


Walne zebranie Sekcji piłkarskiej Makkabi 
Kraków wybrało następujący nowy zarząd se- 
kcji: kierownik Dr. Kleinhiindler, zastępca Dr 
Gołd, sekretarz Apsel H., skarbnik Kling, człon 
kowie M. Schneider, Apsel J., Lówenstein i in 
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Bracovia wicelezderem grupy em grupy zachodniej oaeee 


Cracovia-Warta (Poznań) 4:1 (2:0) 


Bezwzględnie nikt ze słałych bywalców meczo- 
wych i przecięlnych znawców  luftballowych nie 
typowałby po oslainich zawodach Warty i Craco- 
wii białoczerwonych jako faworylów lego intere- 
'sującego spotkania, Poznaniacy w swym obeznym 
„składzie i formie są absolutnie najbardziej jed- 
|nolitym i najsilniejszym zespołem piłkarskim w 
Polsce, dysponującym najgroźniejszym atakiem. 

, A kiedy rozpoczęła się gra i goście nadali z 
¡miejsca wprost zawrotne tempo, wywołując za- 
[mieszanie delenzywne w szeregach gospodarzy, 
(każdy drżał o sanctuarium białoczerwonych. Za- 
jnosiło się na grud goli i pogrom Cracovii. Wido- 
cznem było, że Warta dąży do momentalnego zde- 
ueoralizowania drużyny mistrza Polski, że chce 
wykorzystać I. połowę ze słońcem za plecami, a- 
iby zapewnić sobie zwycięstwo. 

t I tu nastąpiło ciekawe zjawisko. Po chwilowym 
popłochu reaguje Cracovia identyczną kontrofen- 
(zywą, na szalone tempo odpowiada nuraganowe- 
imi atakami, przejmuje platformę przeciwnika i 
jego system walki. Rutyniarze napadu Cracovii 
Kossok i Kubiński najwcześniej się zorjentowali 
i w rezultacie wykorzyslując błyskawicznie dra- 
styczny błąd pomocnika Scherfkego I, realizuje 
'Kubiński w 6 min. pierwszego gola, wyjaśniając 
nerwową sytuację. Białoczerwoni grają odtąd spo 
kojniej, a Kossok i Malczyk omal że nie zdoby- 
'wają ponownej bramki. Fontowicz niezhcący o- 
bronił? groźne bliskie strzaly. Szczególnie zazna- 
czyć należy wysokoklasową formę Kossoka, któ- 
rego nadzwyczajna ruchliwość i biegi, oraz styl 
gry i sposób kombinacji, przypominały dawne 
czasy świetnego bombardiera. 

Warta zarżnęła się własnem tempem i własnym 
systemem. Plan operacyjny zaskoczenia przeciw- 
nika był niezły. Ale rachunek zrobiono bez go- 
spodarza. Reakcja była fatalna. Gdy wszelkie u- 
siłowania odzyskania niespodziewanie straconego 
terenu spełzły na niczem, a drużyny automatycz- 
rie zmuszone były uspokoić się z powodu zmę- 
czenia, — zmieniono system gry na brutalny. Za- 
częło się to od porachunków między Kossokiem, 
a Ofierzyńskim, rezultatem czego było zejście 
skonłuzjonowanego Kossoka, oraz wykluczonego 
za foule Ofierzyńskiego. W ten sposób straciła 
Cracovia faktycznego kierownika swego ataku, 
Warta zaś środkowego pomocnika, sprężynę swej 
defenzywy. Skutek: druga bramka dla Cracovii, 
strzełona przez Zielińskiego w 40 minucie. 

Druga połowa meczu była już znacznie spokoj- 
riejsza. Składy były niekompletne. 'Kossok tylko 
stał na boisku dla dekoracji. Ciągle ktoś utykał, 
kulał i schodził z boiska w obu Ee non Gra- 
cze zmęczeni nie są wstanie przeprowadzać nor- 
malnych akcyj. Mimo to obustronnie zachodzą li- 
czne groźne momenty podbramkowe Atoli War- 
ta jest widocznie zdeprymowana i zrezygnowa- 
na. Nie wierzy w odrobienie dwóch bramek i 
wyrównanie szans. Rezultat: dalsze dwie hramki 
Cracovii w 25 min. przez Kisielińskiego i w 35. 
min. przez Malczyka z podania Zielińskiego. Fon- 
towicz nawet nie usiłował bronić, choć mógł u- 
chronić swa drużynę od tak wysokiej kięski. 


Urocz sty obchód 10-lecia 
LOPP ' stolicy 


Warszawa. 14. 5. PAT. Z okazji 10-lecia LOPP 
cdbyło się w Warszawie szereg uroczystości. O 
godz. 11,tej na Placu Marszałka Piłsudskiego do 
zebranych tłumów wygłosił przemówienie trans- 
mitowane przez radjo wiceprezes rady głównej 
LOPP prof. Huber. Po przemówieniu wy uszczo- 
no z klatek 500 gołęhi pocztowych Następnie w 
imieniu LOPP gen. Rouppert złożył wieniec na 
Grohie Nieznanego Żołnierza. Pb tej uroczystości 
delegacje komitetów LOPP udały się pochodem 
na plac Unji Lubelskiej, gdzie u stóp pomnika 
„Lotnika“ złożono wieńce O godz 1330 w sali 
rady miejskiej odbyła się uroczysta akademja. 
Akademię zaszczycił swą obecnością p. Prezydeat 
Rzplitej. 


List otwarty 18 słynnych uczonych 
belgijskich de Akademii Pruskiej 


Antwerpja ŻAT. W prasie belgijskiej uka- 
zał się list otwarty podpisany przez 18 wybit- 
nych uczonych belgijskich do członków prus- 
kiej Akademji Nauk, do których uczeni bel- 
gijscy — wszyscy bez wyjątku nie-Żydzi — 
apelują o zbiorowe zareagowanie przeciwko 
usuwaniu profesorów Żydów z uczelni 


I w tem właśnie sęk. Gdy już klęska była nicu- 
chronna, trzeba usprawiedliwić porażkę przed o- 
pinja. Zatem liczniejsze gole, terror publiczności, 
kiepski stronniczy sędzia etc. 2:0 to klęska zawi- 
niona. 4:0 to niezasłużona niesprawiedliwa po- 
rażką na obcym gruncie. 

Jakby w odpowiedzi na ten manewr tastyczny 
sędzia p. Krajcarek, który w normalnej fazie gry 
prowadził zawody bez zarzutu, nie zdołał zaś nie- 
stety utrzymać należycie w karbach zawodników 
w okresie brutalnym, pod sam koniec przypom- 
nial sobie konieczność niezrywania wszelkich sto- 
sunków z Poznaniem i pogłaskał gości niezrozu- 
m.iałym rzutem karnym, wyegzekwowanym przez 
Scherikego II, który zniweczył tem plan obron- 
ny Fontowicza. 

Cracovia zwyciężyła zatem 4:1 i na zdobycie 
dwóch punktów zasłużyła sobie bezwzględnie. A 
mimo to nie możemy z czystem sumieniem powie- 
dzieć, by była drużyną lepszą i silniejszą od War- 
ty. W każdym razie od czasu ustabilizowania 
swego składu forma, poziom i wartość Cracovii 
zracznie się podnosi i poprawia. (UIB) 

é LJ e 

Lwów. Pogoń—Czarni 1:1 (0:0). Dzięki powyż- 
szemu remisowi Czarni zdystansowali w grupie 
wschodniej Warszawiankę, która znajduje się 9- 
becnie na ostatniem miejscu. 


Praga-Warszawa 3:2 


Warszawa. 14. 5. PAT. W  międzymiastowym 
meczu tennisowym Praga—Warszawa Praga po- 
konala Warszawę 3:2. 

W trzecim i ostatnim dniu zawodów w pierw- 
szem spotkaniu Hecht walczył z Tłoczyńskim: Wy- 
nik 3:6, 10:8, 6:6, 5:7. W 5-tym secie po pierwszym 
gemie wygranym przez Tłoczyńskiego, Hecht pod- 
dał się. Naogół taktycznie Hecht był lepszy od 
Tłoczyńskiego, miał lepszy start do piłki i był 
lepszy przy siatce. Fłoczyński był słaby i wy- 
walczył zwycięstwo z trudnością. W Eue spot 
kaniu Naleczek wygrał z iWtmanem 5:7, 6:4, 6:1. 
Witman był lepszy niż w sobotę i walczył dość 
regularnie. Ustępował jednak wyraźnie przeciw- 
nikowi. 


Porażka Jędrzeiowskiej w finale 


na mokrym korcie wiedeńskim 


Wiedeń. 14. 5 PAT. W niedzielę rozegrany zo- 
stał we Wiedniu mecz finałowy w grze pojedyń- 
czej pań o mistrzostwo Wiednia między Jędarze- 
jowską a Amerykanką Jacohs Mecz zakończył się 
zwycięstwem Jacobs 8:6, 8:6. 

W pierwszym secie przy walce obustronnie za- 
ciętej Jędrzejowska prowadziła 6:5. W tym mo- 
mencie zaczął padać deszcz i mecz przerwano. Po 
wznowieniu gry na mokrym jeszcze i śliskim 
korcie Jędrzejowska zaczęła grać słabiej i prze- 
waga przechyliła się na stronę Amerykanki, któ- 
ra wygrywa kolejno trzy gamy i seta. W drugim 
secie walka wyrównana i bardzo zacięta. Jędrze- 
jowska nieustannie ślizgająca się aa mokrym kor- 
cie nie mogła wykazać swej klasy. 

Dalsze wyniki na stronie 12-tej. 


mieckich. Uczeni belgijscy piszą m. in.: „Przez 
usunięcie  profesorów-Żydów uniwersytety 
niemieckie tracą elementy, które się przyczv- 
niłv do pomnożenia chwały tych uczelni. 
Kompromituje się tem wyższe szkolnictwo , 
niemieckie. Coprawda, ingerencja w sprawy 
wewnętrzne innego państwa nie jest pożąda- 
na. lecz intelektualizm — jak pokój jest 
sprawą obchodzącą cały świat. Czyż można 
obojetnie przyglądać się prześladowaniu i tra- 
ktowaniu w nieludzki sposóh uczonych o świa 
towej sławie? Całv kulturalny świat z prze- 
rażeniem stwierdza, że wielcy intelektualiści 
niemieccy dotychczas nie zdobyli się na pro- 
test przeciwko gwałceniu sprawiedliwości. — 
Wzywamy Was, panowie akademicy, do ko- 
lektvswnego w zięcia pod swoją obronę wszyst- 
kich bez różnicy rasy i wyznania intelektuali- 
stów niemieckich”. Apel podpisali m. in. lau- 
reat Nobla w dziedzinie pokoju b. nrezvdent 
senatu H. Lafontaine. rektor uniwefSvtetu w 
Brukseli prof. Bogard. rektor uniwersvtetu 
w Gencie pe Vermavlen. rektor uniwersvte- 
tu w Antwerpii prof. Anciaux. nrezydent kró- 
lewskiei akademii mumieiętności b. minister 


nie- | oświaty prof. Destre į inni. 


Przy cierpieniach hkemoroidainych, obiawuzch ob- 
rzęku wątroby, obstrukcji popękaniach kiszki gru= 
bci, ownzodzeniach, parciu na mocz, bólu w knzy- 
an ucisku w piersiach, niepokoju serca, zawrotach 


Str. TI 


"łowy, — stosowanie naturalnci wody gorzkiej 
Franciszka-Józęfa sprawia zawsze przyjemna ulgę, 


a niekiedy į zupełne wyleczenie, Zalec. przez lek. 
a EE WO 


Wczoraj rozpoczęła się akcja Keren Kajemet ma 
wyzwolenie złemi. Pierwsze etapy akcji zapowiada 
ja się bardzo dobrze, da pracy stanęli majpoważniej 
sł i czołowi działacze, a jak "wykazują pierwsze 
wyniki, ludność żydowska (okazącje wielkie zainie- 
resowanie dla tego doniosłego zadania. Ziemia jest 
podstawą naszego dzieła, bęz ziemi nie masz ży- 
dowskii Palestyny, czynione więc być muszą naj 
większez wysiłki ze strony zbierających, a ze stno- 
ny społeczeństwa składane największe oiiary dla 
wyzwolenła ziemi. 

Akcja potrwa jeszcze (dwa dni, pizez dzisiejszy 
| dzień k wtorek, miechaj więc przeź ten urótki 0- 
kres każdy zbierający i ofiarodawcą spełni swół 
obowiązek — każdy Żyd miech oftaruje hojnie, bo 
od wynikn tej pracy i tej oliery Wajeży dalszy 

los Palestyny! 
ia CT S CR 


Co dzień niesie? 


WYPADEK LOTNICZY. 


Wczoraj w godzinach południowych obiegły po 
Krakowie pogłoski o katastrofie samolotowej na 
lotnisku rakowickim. 

Jak się dowiadujemy, wypadek taki zdarzył 
się wczoraj w południe. W czasie lądowania sa- 
molotu wojskowego na lotnisku rakowickiem sa- 
mołot został rozbity. Dwaj pasażerowie, podofi- 
cerowie W. P., zostali ranni. 


KRWAWA WALKA POLICJI Z BANDYTAMI 
W SOKALU. 


Z Sokala donoszą: Miasto nasze stoi pod wra- 
żeniem krwawej rozprawy bandytów z policją. 
Znani bandyci Albin Waflak i Władysław Wo- 
Źniak w piątek wieczorem oddali kilka strzałów 
do wywiadowcy P. P. Jana Solarza, kładąc go 
trupem na miejscu. Dokonawszy tego ohydnego 
czynu zbiegli poza miasto. Krwawy ten wypadek 
postawił całą policję na nogi. Wdrożono bezzwło- 
cznie za bandytami pościg. Posterunkowy Bębe- 
nek z psem policyjnym „Idea“ pierwszy udał się 
w pogoń. „Idea“ zaprowadziła  posteurakowego 
Bębenka na ul. Rejtana pod dom za mostem kole- 
jowym. Okazało się, że węch „Idei“ był trafny. 
Mordercy ukryli się na strychu tego domu, skąd 
na widok policji zaczęli się ostrzeliwać. Grad 
kul posypał się na ulicę. Kilka znich ugodziło po- 
sterunkowego Chlaskawę, którego w cięzkim sta- 
nie odwieziono do szpitala. Stan jego zdrowia 
budzi poważne obawy. Na miejscu zjawił się od- 
dział policyjny pod komendą komisarza Kozłow- 
skiego, który od pierwszej chwili kierował akcją. 
Wobec tego, że bandyci nie zaniechali ostrzeliwa- 
nia się, plicja widziała się zmuszona w sobotę w 
nocy dom podpalić. W trakcie wzajemnej strzela- 
niny sytuacja bandytów stała się bez wyóócia. 
Zdwoili intenzywność ostrzeliwania się, co 
kało się z odpowiednią reakcją ze strony cji. 
Bandyta Waflak został zahity, zaś Woźniaka uda- 
ło się ująć. 

Do Sokała przybył ze Lwowa naczelnik Urzędu 
Śledczego nadkom. Petri. 


— BÓJKA NA ROGATCE. Policja aresztowałą 
Michalika Stanisława (lat 40) cieślę, zam. w Prąd- 
niku Czerwonym i żonę jego Marie (lat 40) za ból 
kę ze strażnikiem miejskim na rogatce Tąkowie- 
dkiej a następnie za czynną napaść na interwemiują 
cego posternnkowego P. P. 

— JECHAŁ NA GAPE. Aresztowano KaczoTro- 
wskiego Jerzego (lat 17). z Katowic za niewyrów 
namie rachunku doróżkarzowi za jazdę doróżką po 
Krakowie. 

— KRWAWA BÓJKA, Policja zatrzymała Szus- 
kowieza Piotra (lat 20). zam. Zabłocie 21, robotni 
ka, Barona Wiktora (lat 18). robotnika, zam. Za» 
błocie 21 za pobicie Antoniego Wacława, robotni- 
ka. zam. Hetmańska 10. Pogotowie ratunkowe te 
dzieliło rannemu pierwsze! pomocy i pozostaw.30 
gc w apjece domowei. 


5. ŻAT. W Grazu miały miej- 
Bandy 


CJ 14. 
sce demonstracje antyhitlerowskie. 
hirierowców posługiwały się bombami gazo- 
wemi. które nie wyrządziły jednak szkody. 
W wielu sklepach i mieszkaniach prywatnych 

| szyby zostały wybite. 
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Wspaniały przebieg uroczystości 
Tygodnia Lotniczego 


Wczorajsze uroczystości z okazji Tygodnia Lot- 
riczego w Krakowie rozpoczęły się mszą połową 
c godz. 9 rano na Błoniach. Na mszę przybyli 
przedstawiciele władz z wojewodą dr. Kwaśnie- 
wskim i Komitet Obchodu z prezesem dr. Pary- 
lewiczem aa czele. W rozwiniętych szeregach u- 
stawiły się na Błoniach: kompanja noaorowa 20 
P. p. oddziały Zwiazku Strzeleckiego, P. W. Ko- 
lejowe, hufce szkolne, harcerze itd. Wśród hufców 
szkolnych prezentował się pięknie 1iczmy oddział 
uczniów i uczenie gimnazjum żydowskiego. który 
przybył z orkiestrą i sztandarem. 

' Po defiladzie przed  przedstawicielami 
rozwinął się imponujących rozmiarów pochód, 
ttóry z orkiestrami i transparentami przeszedł 
ulicami miasta. Silne wrażenie wywarł przemarsz 
oddziałów policji, straży ogniowej, młodzieży 
szkolnej itd. — w maskach przeciwgazowych 
względnie w kompletnych kostjumach antyipery- 
towych. Grozę budziły umieszczone na samocho- 
dach ciężarowych postaci półnagich młodzieńców, 
których ciała „ucharakteryzowane* pyły odpo- 


władz 


wiednio jako ofiary fosgenu „względnie iperytu. 
Widać było ropiejące „rany“, blizny krwawe, 
„przeżarte* całe partje ciała — wszystko wyko- 


nane plastycznie farbą malarską. Upiorny to był 
widok... 

Popołudniu odbyły się w różnych puaktach mia 
sta koncerty orkiestr oraz zabawa ludowa w 
Parku Krakowskim. Na zakończenie  wczoraj- 
szych uroczystości odbyła się w Kasynie Garni- 
zonowem o godz 8-ej wiecz, akademia. Przez ca- 
ły dzień odbywała się zbiórka pieniężna na L. O. 
"P. P. która dała pokaźne wyniki. 

—0 


— DZIS NOCNY DYŻUR APTEK: Ryaek 13, 
ul. Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Karmelic- 
ka3iw Podgórzu Plac Zgody 18. 

— POSIEDZENIE KRAKOWSKIEJ LOKALNEJ 
KOMISJI SZEKLOWEJ dzisiaj, o godz. 8 wiecz. 
punkt, w lgkalu Żyd. Funduszu Nar. przy ul. Sare 
go 10. Na porządku: sprawozdanie reierentów oraz 
dalszy plan pracy. 

— Z TEATRU IM- J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj pre 

miera opery krakowskiej, na ktńrej Zostanie wysta 
wiorna opera W. Bellini'ego „Lunatyczka'. Premie 
rę uświetni gościnnyrn Występem p. Ada Sari, w o- 
toczeniu pp: Chmiel-Tryczyńskieji. Pastówny oraz 
pp. Szymoqowjcza, Mazanka, Kruszewskiego į Woź- 
niaka. 

— „POCAŁUNEK PRZED LUSTREM“ ukaże się 
na powtórzeniu w dniu iutrzejszym i w Środę. 

— WYSTAWY W ŻYD. DOMU AKAD. Przemy 
ska 3 — Pamiątkowa błp. Samuela Hirszepberga i 
Jubileuszowa Abrahama Neumanna otwarte od 
godz. 11 do 5 popol. Ceny biletów zniżone. 

— oto. 
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REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH 


ADRIA: „Czemp”* (Wallace Berry). 
APOLLO: „Ekstaza“. 


ATLANTIC: „Dr. Jezkyi i Mr. Hyde", 


BAGATELA: „100 metrów miłości". 

DOM ZzOŁNIERZA: Generał Czack (John Bar- 
rymore). 

PROMIEŃ: „Brama do raju“ (Nancy Carrol) 


1 „Muarice za oceanem* (M. Chevalier). 
SZTUKA: W służbie śledczej (Karen 
arner Baxler). 

SŁOŃCE: „Kabirja". 

UCIECHA: „Pod Twoją Obronę”. 

WANDA: „Mężczyźni w m życiu“ (Joan Craw- 
ford). 


Morley, 


4 Lag Beomer w Krakowie 


Wczorajszy Lag Beomer w Krakowie stał pod 
znakiem masowych pielgrzymek na stary cmen 
tarz. żydowski, gdzic znajduje się grób Remu oraz 
wielkiego święta sportowego młodzieży żydow- 
skiej. które wypadło imponująco. 

Dorocznym zwyczajem przybyły 
w dniu wczorajszym liczne rzesze pobożnych Ży 
dów, by pomodlić się na grobie sławnego rabina 
krakowskiego, Remu. Od wczesnego rana do pó- 
źnych godzin wieczornych gromadziły się na sta- 
tym cmentarzu tłumy publiczności, przybyłej z o- 
dległych stron Polski, by odmówić modlitwę 
przed grobem wielkiego uczonego : rabina. Na 
grobie zaświecono mnóstwo świec, a przez cały 
dzień odbywały się na cmentarzu nodły przery 
wane często głośnym lamentem i płaczen. Przy 
wejściu na cmentarz, obok bóżnicy Renu, odby- 
wała się kwestja na cele dobroczynne. 

W samej bóżnicy wygłosił wobec licznie zgro- 
nadzonych rzesz dwugodzinne kazanie syn zmar- 
łego błp. rabina Kornitzera Sz. Kornitzer. Piękne 
to kazanie. oparte na głębokiej wiedzy talmudy- 
cznej wywarło silne wrażenie na słuchaczach 


Imponująca uroczystość szkoły 


do Krakowa 


hebrajskiej 
Silne wrażenie wywarła wczorajsza uroczy- 
stość, urządzona przez Hebrajskie Gimnazjum i 


DALSZE WYNIKI SPORTOWE. 


MISTRZOSTWA KL. A. 
Legia—Zwierzyniecki 4:2 (1:0). 
Korona—Unja 7:2 (2:1) 
Makkabi_Olsza 1:1 (0:1) 
Białoniebiescy nie mogli dostosować się do nie- 
równego i zarosłego kępami boiska Olszy, W 
pierwszej części lekką przewagę maią gospodarze 
i uzyskują prowadzenie z główki lewego łącznika- 
Druga część gry stoi pod znakiem przewagi Mak- 
kabi, która wyrównuje już w kilka chwil po rozpo 
częciu Z ładnego sirząłu Hanptmapa po precyzyi- 
nei centrze Krumhcjza. Cała drużyna Makkabi gra 
ła bardzo ambitnie. 

Sędzjował dobrze p. Hetper. Publiczności bardzo 
dużo. 


MISTRZOSTWA REZERW DRUŻYN LIGOWYCH 


Garbarnia I b — Cracovia I b 3:ł 
Wisła | b. — Podgórze I b. 3:0 


MISTRZOSTWO KL. B. 
Hakoah—Łobzowianka 1:1 


MISTRZOSTWO KL. C. 

Hagibor—Lezgion 11:0:! 

Na wewnętrznych klubowych zawodach lekko- 
atletycznych Cracovii uzyskał ząadwiący się w 
świetnej formie Fiąłka nowy rekord okręgowy na 
3.000 m, osiągając bardzo dobry czas 9.12.6. 
Í pz ZE REZ ë 


Sytuacja zydow w Lipsku 
i okolicach 


Innsbruck. PA W związku z komunikatem 
schretarjatu gospodarczego narodowych socjali- 
stów w Lipsku do tamtejszych firm futrzanych, 
Ltóry usiłuje wywołać wrażenie, że w Lipsku Ży- 
azi traktowani są narówni z nie-Żydami. żydow 
ska Agencja Telegraficzna jest w stanie przyta- 
czyć urzędowe daue slalystyczne w sprawie szy- 
kan, jakich dopusciły się władze hitlercwskie. 
Statystyka ta obejmuje okres od 4 marza do 4 ma- 
ja br. 1 dotyczy jedynie Lipska i okolice. W ciągu 
tego czasu aresztowano bez żadnych podstaw i 
przelrzymano w areszcie 56 obywateli polskich, 
częściowo pozbawionych wolności było 49, fizy- 
cznie dręczonych i obrabowanych z majątku było 
około 190 Żydów, ciężko pobitych było 8 Żydów. 
z których jeden zmarł naskutek odniesioaych ran. 
Włamań i nagłych rewizyj dokonano u 11 Żydów 
Wrogie demonstracje antyżydowskie odbyły się 
w 2 miastach (Chemnitz i Altenburg). Nachodzeń 
dokonano na 17 sklepów żydowskich. Z teroru 
podczas targów ucierpiałc 100 rodzin żydowskich. 


NIE WOLNO ROZMAWIAĆ PO ŻYDOWSKU 
ANI PO HEBRAJSKU 


Innsbruck (ŻAT) Komisarz Rzeszy na Ba- 
denję wydał zarządzenie, w myśl którego za- 


| ks w przeznaczono na rzecz 


szkclę ludową w Krakowie. W godzinach popo- 
łudniowych ruszył z przed gmachu szkoły przy 
ul Brzozowej olbrzymi pochód młodzie sży szkol- 
rei - ponad lysiąe dzieci — z orkiestrą i sztan- 
darcin na czele. Przy dźwiękach orkiestry, gra- 
Jacej melodje palestyńskie przeszedł pochód przez 
ulice dzielnicy żydowskiej wśród gęstego szpale- 
ru licznie zebranej publiczności. Szczególny po- 
klask zyskała sobie młodzież z niższych klas szko 
ły hebrajskiej, ubrana w biało- niebieskie czapki 
i z biało- niebieskiemi chorągiewkami w dłoniach. 
Młodzież udała się w pochodzie na boisko Mak- 
kabi, gdzie rozpoczęły się właściwe uroczystości. 
Po odegr aniu hymnu państwoweg> i Hatikwy, 
chór szkolny złożony z 600 dzieci odśpiewał przy 
wtórze orkiestry a pod nalutą prof. Spzrbara trzy 
okolicznościowe piosenki. Licznie zebrana publi- 
czność przyjęła oklaskami piękne produkcje mło- 
dzieży. Gwiczenia gimnastyczne oraz zabawy pod 
kierownictwem prof. Redera zakończyły uroczy- 
stość, po której młodzież udała się w pochodzie 
do gmachu szkolnego 

Całość uroczystości pozostawiła silne wrażenie 
na licznej publiczności, zgromadzonej na boisku 
„Makkabi* oraz wśród licznych rzesz mieszkań- 
ców dzielnicy żydowskiej, pełnych uznania da 
postawy młodzieży i organizacji pochodu. 


| Przygotowania do Kongresu 
$iońskiego 


Londyn (ŻAT) W związku z ustaleniem 
terminu XVIII kongresu sjonistycznego na 16 
sierpnia br. komunikują, że sprzedaż szekli 
ma być zakończona z dn. 20 czerwca br. Licz- 
ba delegatów na kongres z każdego kraju usta 
lona będzie podług liczby szekli opłaconych 
egzekutywie sjonistyzcnej. Wkrótce wysłane 
będą instrukcje w sprawie wyboru delegatów 
na kongres. Wyniki wyborów mają być zako- 
munikowane egzekutywie najpóźniej do 38-go 
sierpnia br. 


Rząd palestyński zwiększa sub- 


wencię na rzecz instytucyj żyd. 


Jerozolima (ŻAT) Subwencja rządowa na 
rok 1933/34 ha rzecz instytucyj żydowskich w 
| Palestynie została, jak się ŻAT dowiaduje, 


ROWIE zoia o 15,000 furtów. Z tej sumy 6000 


hebrajskiego 
| szkolnictwa w Palestynie. 


DELEGAT Z LONDYNU BAPA SYTUACJE 
UCHODŻCÓW Z NIEMIEC 


Warszawa (ŻAT) Do Warszawy przybył 
generalny sekretarz fedceracyj żydowsxich or- 
ganizacyj pomocy w Londynie p. A. M. Kei- 
ser. P. Keiser bawił ostatnio w Niemczech i 
przybył do Polski. aby zbadać sytuację uchodź 
ców żydowskich z Niemiec, przebywających 
w Polsce. 


kosę M DAVIS W PARYŻU 

Paryż, 14. 5. (B) Norman Davis który wczo- 
raj wieczór a Techa z Londynu, odbył dziś 
dłuższe rozmowy z premjerem Daładierem i 
ministrem spraw zagranicznych Paul Bon- 
courem. Wobec przedstawicieli prasy Nor- 
man Davis oświadczył, iż ma nadzieję. że bez- 
pośrednie  niebezpieczeństwe dla konferencji 
rozbrojeniowej zostało już usunięte. Norman 
Davis wyjedzie do <enewy w poniedziałek 
luh wtorek. 
| a O ZZ ZE | 


kazuje się Żydom w miejscach publicznych 
posługiwać się w mowie językiem żydowskim 
lub hebrajskim. Zakaz ten dotyczy głównie 
targowisk. Burmistrz Cobutts'u wydał zakaz 
dla handlarzy-Żydówprzybywania na targo- 
wsika w dni targu. Nadto zapowiedział on, że 
licencje handlowe żydowskich handlarzy tar- 
gowych po upływie ich ważności nie będą 
wznowione. 
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